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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem, 


„Sztuką 
budżetowania”... 


Trudno pisać o budżecie państwo- 
wym, nietykając równocześnie zwią- 
zanego z nim ściśle zagadnienia: kon- 
troli płacącego podatki społeczeń- 
stwa nad układaniem i wykonywa- 
niem tego budżetu, 

Kraj daje Rządowi środki na całą 
gospodarkę budżetową... Bez tych 
środków niema wogóle budżetu i ża- 


den rządzący geniusz bez pieniędzy 


obywateli, budżetu nie stworzy... 

gdy potrzeby Państwa — w sensie 
rzeczywistym nie „sanacyjnym'! — 
przewyższają dochody, żaden pod 
słońcem Rząd żadnego innego nie 
posiada ratunku jak tylko... zwrócić 
się do społeczeństwa po nowe ofiary 

W ten naturalny normalny sposób 
prowadzi się gospodarkę budżetową 
wszędzie tam, gdzie społeczeństwo. 
za pośrednictwem swego parlamenta- 
rnego przedstawicielstwa, wykonywa 
kontrolę — rzeczywistą a nie fikcyj- 
ną! — nad tem, 
się dzieje i gdzie przez to samo bie- 
rze ono, wraz z Rządem, na siebie 
odpowiedzialność i troskę o finanse 
Państwa. 

Są to rzęczy, zdawałoby się, już 0- 
klepane! A przecież w naszej „rze- 
czywistości. trzeba je, przy omawia- 
niu naszej gospodarki budżetowej, 
zawsze na nowo przypominać i pod- 
kreślać! Tembardziej, że w świeżej 
jeszcze pamięci tkwi wałka poprze- 
dniego Sejmu o kontrolę budżetową i 
że wiadomo jak ta kontrola wygląda 
w parlamencie obecnvm i jakie to za 
sobą pociąga skutki dla kraju. 

LEJ 


Od wyborów ostatnich Rząd nowe- 
mu zupełnie już po swojej myśli, par 
lamentowi przedkłada w obecnej se- 
sji trzeci już z rzędu preliminarz bu- 
dżetowy — z deficytem, stale się po- 
większającym. 

I kraj jest świadkiem takiego wi- 
dowiska, że sejmowa większość nie 
odważa się na żadną poważniejszą i 
głębsza krytykę rządowego elabora- 
tu — bo któżby tam śmiał! — ani na 
sprawdzenie cyfr, przez oficjalnych 
ekonomistów do budżetu nawtyka- 
nych ani nawet na próbę doprowadze 
nia zachwianeśo budżetu do pozor- 
nej bodaj równowagi. 

Do czegoś podobnego Klub B. B., 

stojący pod koszarową komendą, nie 
czuje się powołanym, bo ma jedno 
tylko zadanie: wstawać i siadać jak 
mu każą i zatwierdzać posłusznie 
wszystko co mu podsuną pod nos, 
" Jak w tych warunkach wygląda u 
nas „sesja budżetowa" — która gdzie 
indziej stanowi poważną i mozolną 
pracę parlamentu nad budżetem a za- 
razem i wielką dla rządu pomoc w 
pokonywaniu różnych związanych z 
nim trudności — i jaki kraj nasz 
ma „pożytek“ z „prac budżetowych” 
obecnego sejmu szkoda doprawdy 
mówić. 

„Przedstawienie“ pod tytułem „se- 
sja budżetowa IV Sejmu Rzeczypo- 
spolitej'—z klubem B. B. jako „pri- 
madonną"'! — kończy się tem, że 
większość „sanacyjna” cały „kram“. 
z wszystkiemi jego nierealnemi cy- 
frami a tylko realnym... deficytem, 
oddaje z powrotem Rządowi, jako 
jeden wielki „luz”, na to, by Rząd 
robił z tem wszystkiem co chce... 

W obecnej nadchodzącej sesji bu- 
dżetowej obserwować będziemy zja- 
wisko toż samo. 

Jest tn gtan, do którego nasz „sy- 
stem au'orytatywny” dążył od po- 
czątku, rozwiązując seim poprzedni, 
który na taką „sztukę budżetowania” 
nie chciał się zgodzić. 

Bo ta „sztuka“ na tem polega, że 
„swojemu” parlamentowi, każe się 


co z jego groszem ' 


Spór konstytucyjny trwa dalej 


Jeszcze nie przebrzmiały fanfary zwy 
cięskie urzędowego biura Conti z pc- 
wodu wyroku Trybunału Stanu w Lip- 
sku w sprawie zatargu między Rządem 
von Papena a „rozwiązanym' Rządem 
Prus, kiedy wyszło na jaw, że możliwa 
Jest także inna.. interpretacja wyroku. 

Chodzi o to, że Trybunał Stanu ujął 
swoje orzeczenie utartym zwyczajem w 
rozmaite zastrzeżenia: „z jednej strony 
tak" a „z drugiej strony akuratnie nao- 
pak", „wprawdzie”, „aczkolwiek”, „je- 
dnakże", „wszelako” i t. p. 
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W Niemczech 


W rezultacie wyszło w ten sposób, że 
Rząd Rzeszy miał prawo ustanowić za- 
rząd komisaryczny Prus, ale Rząd prus- 
ki zachował prawo reprezentowania 
Prus wobec całości Rzeszy, stawaniw 
przed Sejmem pruskim i t. d. 


Teraz Rząd Rzeszy obraduje i „roz- 
wiązany” Rząd pruski obraduje, koła 
rządowe Bawarji są zadowolone, a Hin- 
denburg jest podobno bardzo niezado- 
wolony z obrotu sprawy. 


Przed wyborami 


Główna Komisja Wyborcza zatwier- 
dziła 21 zgłoszonych list kandydatów 


We Francji 


Obrady parlamentu 


Wbrew przewidywaniom parlament 
rozpoczął swe obrady nie od debaty 
nad polityką zagraniczną, ale od kwe- 
stji kryzysu w rolnictwie. Nastąpiła ta 
zmiana za zgodą premjera Herriota. 

Dyskusja toczy się — według oceny 


korespondenta „Kurjera Warszawski z- 


go“ — w sposób dość bezładny. 
Plan rozbrojeniowy 
Wczorajszy „Le Matin" zaprzecza 


pogłoskom o nieporozumieniach pomię- 
dzy Rządem a sztabem generalnym w 
sprawie francuskiego planu rozbroienio 
wego. Nieporozumienia natury teoret;- 
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do Reichstagu. „Unieważnień" nie było. 
Żaden p. Matakiewicz nie przeszedł ta- 
nim kosztem do historji niemieckiej. Z 
pośród nowych list warto wymienić „nie 
miecką partję prezydjalną' (von Pape- 
ra) i „niemiecką partję cesarską" (wy- 
raźni monarchści). 


Rokowania Hitlera 


Według pogłosek Hitler prowadzi ro- 
kowania zakulisowe na dwa fronty; z 
jednej strony paktuje z częścią zwolen- 
ników von Papena, z drugiej zaś z cen- 
trowcami. 


cznej zostały usunięte a plan w ogólnych 
zarysach już ustalony. Plan ten będzie 
utrzymany w tajemnicy aż do chwil 
złożenia go prezydjum Konferencji Roz 
brojeniowej. Plan zawierać ma niezna- 
czne zmniejszenie czasu obowiązującej 
służby wojskowej, co zrównoważone 
będzie przez zorganizowanie milicji. 


W Stanach Zjednoczonych 


Gwałtowna mowa Roosevelta 


Kandydat demokratyczny na stano- 
wisko prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Roosevelt w wygłoszonem w Ral- 
timore przemówieniu zaatakował gwał- 
townie politykę taryf celnych i admi- 


nistrację partji republikańskiej, zazna” 
czając, iż nadmierne stawki celne win- 
ny być zniżone. Republikańska taryfa 
celna zadała — zdaniem Roosevelta — 
cios pomyślności kraju; nasze wrota 


zostały zamknięte dla głównych na- 
szych nabywców europejskich, wywo- 
łało to wzniesienie barjer i wydanie za- 
rządzeń odwetowych ze strony  40-tu 
rządów zagranicznych. 


Zagraniczna „działalność“ faszystów 


W Lugano wykryto organizację 
szpiegowską, na której czele stał oby- 


watel włoski niejaki Sertoria, Organi- 
zacja ta miała na celu obserwację ży- 
wiołów antyfaszystowskich we włos- 


kiej Szwajcarji, które ostatnio wyka- 
zują ożywioną działalność. 


uchwalać „najposłuszniej” to, co mu 
się na staół kładzie, jako niby „real- 
ny preliminarz" a później samemu 
zmienia się i „koryguje' to, co posłu- 
szna większość rządowa uchwalić mu 
siała. à 

I nie to jest w naszych stosunkach 
właściwą istotną treścią naszej go- 
spodarki budżetowej, co formie sei- 
mowego druku przeprowadza się 
przez nieszkodliwą dla niczyjej sa- 
mowoli, „paradę parlamentarną, je- 
no to, co później, już bez tej parady, 
z budżetem się dzieje. 

O „dobrodziejstwach”, jakie na 
kraj spływają z tej „wyższej“ ponad- 
parlamentarnej „korektury”, rozstrzy 
śającej zupełnie już samowolnie, kió- 
re pozycie w budżecie są „potrzeb- 
ne' a które można kreślić, — zbyte- 
czne pisać, bo je całe społeczeństwo 
na własnej odczuwa skórze. 

Mechaniczne obniżki płac pracow- 
miczych, obcinanie do minimum wy- 
datków  inwestycvino - gospodar- 
czvch, redukcja wvdatków na walke 
z bezrobociem, wydatków na budow” 
nictwo, na oświatę itd. it p.a 
więc coraz bezwzólędniejsze mecha- 
niczne obcinanie wvdatków, mośsq- 
cych choć w cześci ładadzić krvzys 
sosnodarczy lub podnosić kulture 
kraju i t. p., natomiast z druóiei stro 
ny szfvwne, bo swiete i nietvkalne 
rozmaite wydatki, bez których krai 
obejść się może, z których iednak 
nie chce rezygnować „system, oto 
obraz naszej obecnej gospodarki bu- 
dżetowej, na którą społeczeństwo, u- 
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ginające się pod ciężarami podatko- 
wymi, żadnego nie posiada wpływu. 

Jak w tych warunkach wygląda 
liczenie się z groszem podatkowym 
ludności, ciężko nieraz zapracowa- 
nym, o tem można się czegoś dowie- 
dzieć choćby z ostatniego sprawoz- 
dania Kontroli Państwowej, z którre- 
go wyjątki ogłaszamy w naszej pra- 
sie. 

++ 

Nowemu preliminarzowi, którego 
cyfry ogólne już podaliśmy, zagraża 
wedle optymistycznych przewidywań 
samego Min. Skarbu deficyt blisko 
400 mil. zł, W rzeczywistości, gdy 
weźmie się realne cyłry pod uwage 
deficyt ten podniesie się do 600 milj. 
zł., czego nie kryję nawet sama pra- 
sa sanacyjna. 

Deficyt , ten — mimo wielkiego 
swego dla państwa niebezpieczeń- 
stwa! — nie stanowi jednak niczego 
nadzwyczajnego... Jest on bowiem 
naturalną konsekwencją naszej gos- 
podarki budżetowej, wszystkich tych 
metaod, które przedstawiliśmy powy- 
żej. 

Nowy preliminarz, autor jego, Mi- 
nister Skarbu p. Zawadzki pozwolił 
sobie zaopatrzyć w „Gazecie Pol- 
skiej" uwagami, ni mniej ni więcej 
tylko w tym sensie, że preliminarz 
ten jest na ośół „realny”, Tę „rea! 
ność" oświetli pa ę tylko cyfr. Gdy 
rzeczywiste wydatki w obecnym bu- 
dżecie deficytowym, wyniosą 2200 
milj. zł, to w nowym preliminarzu 


podwyższa się je do.. 2450 milj, zł. 
A gdy dochody, mimo nacisku śruby 
podatkowej, w tym budżecie, z tru- 
dem dadzą się dociągnąć do 1850 — 
1900 mil. zł., p. Zawadzki w nowym 
budżecie „podwyższa je do ok, 2100 
mil. zł. 

Optymizm p. Zawadzkiego, jego 
obiecanki „operacyj kredytowych” 
czy też „rezerw kasowych” są tak 
niepoważne, że nawet pisma „sana- 
cyjne“ jak „/. K. C.“ „Dzień Polski", 
„Kurjer Polski“ it. d. o „poezji” Mi- 
nistra Skarbu wyrażają się w sposób 
niezwykle ostry. 

Możnaby tę „poezję“ traktować 
pobłażliwiej, gdyby np. p. Zawadzki 
był — za przeproszeniem!... — ge- 
neralnym referentem budżetowym z 
ramienia B. B. Ale jest przecież pro- 
fesorem ekonomji a więc fachowcem, 
dla którego rzeczywisty materjalny 
stan społeczeństwa nie może stano- 
wić tajemnicy... 

I z pewnością nie stanowi! Tylko 
to, co p. Zawadzki z nowym preli- 
minarzem robi, idzie konsekwentnie i 
ściśle po linji tej „sztuki budżetowa- 
nia“, którą w Polsce — przy pomocy 
manekinów z BB, — wprowadził 
„System“... ę 

Deficyt budżetowy za r. 1931/52 
wyniósł już przeszło 200 mil. zł, De- 
ficyt w obecnym budżecie przekra- 
cza 300 mil. zł. Nowemu budżetowi 
śro7i już przeszło pół miljarda. 

W ten sposób „dzieło chwali mi- 


strza”, 
kcz. 


| Kulisy polityczne karteli 
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Z t. zw. kampanji kartelowej prasy 
„sanacyjnej' skutki wynikły niezbyt 
wielkie pod względem praktycznym; 
ale wynikł bądź co bądź pewien sku- 
tek z dziedziny raczej moralnej: opinja 
publiczna 

zainteresowała się 
kartelami, zainteresowała się ich or- 
śanizacją, ich gospodarką oraz ich... 
rolą polityczną. Bo kartele, nie tylko 
w Polsce zresztą, usiłują wciąż wkra- 
czać na teren polityki zagranicznej i 
polityki wewnętrznej Państwa; forsują 
swoich mężów zaufania do parlamen- 
tów; finansują — wzamian za różne 
koncesje gospodarcze — wybory dla 
określonych partyj i obozów, subsy- 
djują pisma i organizacje polityczne. Są 
to wszystko objawy typowej 

korupcji politycznej, 
tem niebezpieczniejszej, że kartele da- 
nego kraju bywają często narzędziem 
w rękach obcego kapitału, niekiedy 
wręcz wrogiego samemu istnieniu Pań- 
stwa, o które chodzi; wskaże- 
my, tytułem przykładu, wpływ koncer- 
nu Flicka, związanego z ruchem  hitle- 
rowskim, na polski przemysł węglowy 
Górnego Śląska. 

Otóż w związku ze wspomnianą na 
wstępie prasową kampanją antykarte- 
lową otrzymujemy mnóstwó listów od 
różnych organizacji i od osób pojedyń- 
czych, domagających się, by. nastąpiło. 

„jawne i publiczne zbadanie 
kulis politycznych karteli — węglowe- 
go, cukrowniczego, drożdżowego i in- 
nych — celem wyjaśnieńia, w jakim 
stopniu i jakiemi sposobami próbują 
one, względnie próbowały, wpływać na 
politykę państwową, uzyskiwać wsze- 
lakie  „ułatwienia” gospodarcze dla 
siebie, i t. p. } 

Nie wątpimy, że cała zdrowa opinja 
publiczna poprze usiłowania Z. P. P, S., 
zmierzające w tym kierunku. 

S, K. 


Jeszcze ieden 
„rodateczek” 


Komisja uzdrowienia gospodarki sæ- 
morządowej apracowała w ostatecznej 
formie projekt ustawy o powszechnym 
obywalelskim podatku komunalnym. 
Projekt ten głosi, iż obowiązek płace- 
nia tego podatku ciąży na wszystkich 
osobach, które zamieszkują na terenie 
gminy i ukończyły 21 lat, o ile zarobku 
ją samodzielnie. 

Osoby nie podlegające państwowe- 
mu podatkowi dochodowemu ale pro- 
wadzące samodzielne gospodarstwo pła 
cić mają 4 złote rocznie, Osoby zarob- 
kujące. ale nie prowadzące samodziel- 
nego gospodarstwa domowego. chociaż 
nie płacą państwowego podatku  do- 
chodowego, płacić mają podatek komu 
nalny w .kwocie 2 złotych rocznie. 

Osoby, podlegające państwowemu 
podatkowi dochodowemu, płacić będą 
w zależności od swego rocznego do- 
chodu stawki od 6 złotych do 1.500 
złotych rocznie. Projekt przewiduje, iż 
stawki podatku komunalnego uledz mo 
gą podwyższeniu do 200 proc. stawek 
zasadniczych. š 

Od płacenia tego podatku mają być 
zwolnione osoby, które korzystają z 
prawa do pobierania zasiłków w pie- 
riadzach lub w naturze z publicznych 
Źródeł pomocy bezrobotnym, osoby ko 
rzystające z opieki społecznej instytu- 
*cyj publicznych oraz osoby korzysta- 
jące z prawa do pobierania ze źródeł 
publicnych rent inwalidzkich, wojen- 
nych starczych i emerytur, o ile nie 
podlegają obowiązkowi płacenia pań- 
stwowego podatku dochodowego. 

Projekt powyższy, jak informują a- 
gercję Press, przedłożony został do a- 
probaty Ministerjnm Skarbu, które po 
zbadaniu jego postanowień oraz po 
ewentualnem przeprowadzeniu zmian, 
przedłoży go lzbom  ustawodawczym 


do uchwalenia. 
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Pochód „głodomorów'” 
na Londyn 


Dzisiaj spodziewane jest przybycie 
do Londynu pochodu bezrobotnych, — 
którzy ściągają z całego kraju do sto- 
licy, aby domagać się od rządu zabez- 
pieczenia i pomocy. 

Anglja, jako kraj wybitnie przemys- 
łowy, została w bardzo bolesny sposób 
dotknięta kryzysem, Zmiany gab:neto- 
we oraz odstępstwo Mac Donalda i u- 
tworzenie przez niego t. zw. Rządu na- 
rodowego — wszystko to działo się pod 
kątem walki z kryzysem i likwidowa- 
nia bezrobocia, Nic to nie pomogło i 
kryzys w Anglii w dalszym ciągu po- 
głębia się, a liczba bezrobotnych wzra 
sta. Doszło już przecież do tego, że 
angielski funt, ta zdawałoby się nie- 
wzruszona opoka kap talistyczna, po- 
raz drugi zachwiał się. 

I oto bezrobotni, wyczerpawszy już 
wszystkie środki, idą jak lawina, doń 
słownie jak lawina, gdyż pochód pa 
drodze przybiera i wszędzie, z każde- 
go miasta i z każdej wsi, przyłączają 
się nowe grupy „głodomorów*, 

Wśród klas posiadających Anglji po 
chód ten wywołał zrozumiałe zaniepo- 
kojenie i daremnie prasa mieszczańska 
uspokaja swoich czytelników, iż do 
Londynu przybędzie zaledwie 3000 de- 
monstrantów i że policja poczyniła 
wszelkie przygotowania ażeby nie do- 
puścić do jakichkolwiek rozruchów. 

My również nie łudzimy się wcale, 
by demonstracja dzisiejsza osiągnęła 
jakiekolwiek pozytywre rezultaty dla 
bezrobotnych. Prawdopodobnie polącja 
angielska przy pomocy wojska, tan- 
ków, gazów łzawiących rozproszy ją 
tak, jak policja amerykańska rompro- 
szyła pochód weterarów wojny świa- 
towej, którzy pochodem przybyli do 
Waszyngtonu pod nazwą „armji Bonu- 
sa"; n'emniej jednak będzie ta demon- 
stracja pewnego rodzaju „memanfo 
mori* dla tych, którzy wierzą jeszcze 
w trwałość i nienaruszalność obecnego 
ustroju, opartego na krzywdzie i wy- 
zysku. 


Przysięga profesorów 
pod rządami dyktatora 


Słynny Giovanni Gentile zaprzedany 
od pierwszej chwili faszyzmowi, zwany 
„filozofem kija”, zdołał przeprowadzić 
gastęgującą rotę przysięg: d'a kandy- 
datów na profesorów: 

„Przysięgam na wierność królowi i 
-jego następcom, jakoteż ustrojowi fa- 
szystowskiemu, strzec lojalnie Konsty- 
tucji i innych praw państwowych, wy- 
konywać me obowiązki tak iżby wycho- 
wać obywateli oddanych ojczyźnie i 
faszyzmowi. 

Przysięgam, że nie należę i nie będę 
należał do żadnej partji, do żadnego 
stowarzyszenia, których cele nie były- 
by zgodnie z obowiązkami mego stano- 
wiska”. 


Znowu oszust 


w mundurze niemieckiego 
generała 


Jeszcze w Niemczech nie przebrzmiały 
echa afery Daubmanna, tego rzekomego mę- 
czennika, który niewinnie przesiedział .12 
lat w niewoli francuskiej, kiedy Niemcy zno 
wu dostarczają światu okazję do śmiechu w 
związku z pewnym feldfeblem, ktry nabił — 
mówiąc trywialnie — w butelkę cały dwór 
koburski i którego aspiracje nie sięgały da- 
lej, jak do tego aby zjeść dobry i smacz- 
ny obiad wydany z okazji zaślubin  księż- 
niczki koburskiej z księciem szwedzkim. 

Otóż pewien feldfebel, przebrany za ge- 
nerała kawalerji i obwieszony licznemi or- 
derami, „wtranżolił się" do orszaku ślubne- 
go „dostojnej pary” i razem z „wysokimi 
gośćmi” zjadł książęcy obiad weselny na 
zamku koburskim, A 

Zachowanie się „generała było przez ca- 
ły czas obiadu bez zarzutu, ale gdy sobie nia 
co po nad miarę podpił, z pod munduru ge- 
nerała wylazł felfebel, który zaczął w spo- 
sób dość bezceremonjalny krytykować o- 
biad. Zainteresowano się bliżej generałem i 
prawda wyszła na wierzch. Nieproszonego 
gościa wyproszono delikatnie za drzwi. 

(Przy łej sposobności wyszły na jaw nie- 
które zakulisowe szczegóły tego weselnego 
obiadu. Na ślub mieli przybyć król szwedzki 
Gustaw, książę Walji i eks-cesarz niemiecki 
Wilhelm Gadatliwy. 

Pierwsi dwaj nie przybyli dlatego, że w 
orszaku ślubnym miał początkowo się zno- 
leźć Adolf Hitler, z którym nie chcieli mieć 
wątpliwej przyjemności zaznajomienia się. 
Hitlera w jakiś tam sposób wycofano, ale 
ani król szwedzki, ani następca tronu an- 
gielski już nie przyjechali. 

Megaloman zaś Wilhelm postawił za wa- 
runek, że otrzyma on w uroczystościach 
pierwsze miejsce przed wymienionymi „wy* 
sokimi” gośćmi. Ponieważ dwór  koburski 
nie mógł się na to zgodzić, więc Wilhelm 
również nie przyjechał. 


Je 


piej wyrażać o Koehlerze, 
przyciśnięci do muru, przyznawali się 


„ROBOTNIK“ czwartek 27 października 


Amnestja 


We wczorajszym Dzienniku Ustaw 
został ogłoszony dekret p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o amnestji. 

Na mocy tej amnestji nie będą 
wszczynane postępowania karne w 
sprawie wszystkich wykroczeń, na- 
leżących do właściwości sądów po- 
wszechnych, jak również władz ad- 
ministracyjnych. 

Postępowania karne już wszczę- 
te zostaną umorzone. 

Amnestja umarza też całkowicie 
kary niewykonane dotychczas w czę 
ści czy całości, orzeczenia za wy- 
kroczenia administracyjne i za prze 
stępstwa, za które wymierzona zo- 
stała kara grzywny . pozbawienie 
wolności do 6 miesięcy lub jedna 
z tych kar oraz łagodzi o połowę 
kary pozbawienia wolności, wymie- 
rzone w. rozmiarze od 6 miesięcy 
do roku. 

Jednocześnie amnestja umarza 
skutki skazania, związane z już za- 


padłemi wyrokami za przestępstwa, 
które zaliczone zostały przez nowy 
kodeks do rzędu wykroczeń. 


Wreszcie na mocy tego dekretu 
sądy za zgodą prokuratora będą 
mogły umarzać postępowanie w sto- 
sunku do innych przestępstw, jeżeli 
według konieczności danego przy- 
padku należałoby za dane przestęp- 
stwo wymierzyć karę pozbawienia 
wolności w rozmiarze nie przekra- 
czającym 6 miesięcy oraz jeżeli da- 
ne przestępstwo nie zostało od am- 
nestji wyłączone. 

Do przestępstw nie podlegających 
amnestji należą przestępstwa woj- 
skowe, przestępstwa przeciwko u- 
strojowi Państwa, przestępstwa na- 
ruszające przepisy o broni i amuni- 
cji, przepisy skarbowe na szkodę 
Skarbu Państwa, fałszowanie pie- 
niędzy i papierów kredytowych, 
stręczenie do nierządu i ciągnięcie 
„z niego zysku. 
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Umorzenie i zaniechanie postępo- 
wania karnego nie stosuje się do 
przestępstw ściganych z oskarżenia 
prywatnego na wniosek, z upoważ- 
nienia lub na zarządzenie. 

Umorzenie kar nie dotyczy kar 
dyscyplinarnych za przewinienia 
skarbowe. 

Rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 


Po ogłoszeniu amnestji 


Z miarodajnych kół sądowych infor- 
mują agencję PID, że nowoogłoszony 
dekret o amnestji, spowoduje umorze- 
nie blisko 20 procent spraw karnych, 
będących w toku dochodzenia bądź też 
już osądzornych. Z dniem dzisiejszym t. 
j. 27 b, m, rozpocznie się we wszyst- 
kich więzieniach, po przeprowadzeniu 
formalności, zwalnianie osób. odbywa- 
jących karę więzienia za przestępstwa 
podpadające pod ustawę  amnestyjną, 
która weszła w życie wczoraj. 


Dramat żyrardowski przed sądem 


Zakończenie przewodu sądowego. W poniedziałek -przemówienia stron 


* x 


i | 


We wtorek późnym wieczorem | 
przewód sądowy w sprawłe BLA- | 
CHOWSKIEGO został zamknięty. | 
Poniżej dajemy dalszy materjał in- | 
formacyjny z zeznań świadków; tylko | 
część jego zdołaliśmy wyzyskać we 
wczorajszym wydaniu warszawskim 


Wszystkie te zeznania — z wyjąt- 


| 
„ROBOTNIK A". | 
| 


kiem zeznań paru dyrektorów czy 
byłych dyrektorów — malują przera- 
żający w dosłownem znaczeniu wy- 
razu obraz stosunków, panujących w 
Zakładach Żyrardowskich. Przewód 
sądowy nozwinął przed oczyma pol- 


kiś film kryminalny, złożony z bez- 
przykładnego wyzysku, z samowoli, 
z deptania ustaw i przepisów, obo- 
wiązujących w Rzeczypospolitej. 
TŁO SPOŁECZNE sprawy wystapi- 
ło z natury rzeczy nu pierwszy plau, 
usuwając w cień sam fakt zabójstwa. 
W maju zamieściliśmy w myśl naka- 


zu art, 22 Dekrełu o przepisach pre- | 


i 


sowych sprostowanie b. dyrektora 
Zakładów WaŚKIEWICZA, przeczą- 
ce licznym, podanym przez mas u- 
przednio faktom o Żyrardowie; zez- 
nania zaprzysieżonych świadków w 
procesie BLACHOWSKIEGO udzie- 
lity opinji kraju druzsocącej odpo- 
wiedzi na wiele punktów tamtego 
„Sprostowania; w © tej opinji p. 
WAŚKIEWICZ wraz z intymi współ 
kierownikami Żyrardowa znalazł sie 
także na ŁAWIE OSKARŻONYCH. 


me „sprostowanie, 


Dalsi świadkowie 

Św. Rybkowski, robotnik od 35 lat 
zatrudniony w Zakładach  Żyrardow- 
skich zaczął zeznanie swoje od oświad 
czenia, iż „zdaje sobie sprawę z na- 
stępstw jakie mogą mieć dla niego ze- 
znania, chce i musi mimo to powie- 
dzieć całą prawdę”. 

Świadek mówi o pogorszeniu doli ro- 
botników od 1926 r. o lokaucie $ inie- 
sięcznym w czasie którego 

nie przyjmowano rozmyślnie licznie 
napływających zamówień. 

W dalszym ciągu zeznaje św. Zaleski, 
który mówi o nienawiści robotników 
do wyzyskująceśo Zarządu. | 

Świadek jako pracownik biura Za- | 
rządu w Warszawie stwierdza 
’ że widział towary trencuskie, które 

sprzedawano jako produkty Żyrar- 

dowskie. 

Świadek podkreśla że 
nigdy za rosyjskich czasów robotnicy 
nie byli tak skrępowani 

jak za czasów, gdy 
Koehler był dyktatorem. / 

Świadek Myszkowski obecny prezes 

Rady Miejskiej w Żyrardowie starał się 


przedstawić Blachowskiego jako pija- 
ka, projektującego poprzednio j- 
stwo Orlika, 


Świadek, komisarz Miller z Żyrardo- 
wa nietylko, że słyszał o 
rujnowaniu Zakładów przez konsorajum 
obcego kapitału, ale również widział 
towary francuskie, sprzedawane jako 
produkty krajowe, 

Sztab dyrektorów poszczególnych 
działów Zakładów starał się jaknajle- 
nie mniej, 


jednomyślnia, że słyszeli o wrogości 
mas żyradowskich w stosunku do Koe- 
hlera, który posiadał opinję azłowieka 
surowego i budzącego lęk 4 niechęć. 


| 
f 
skiej opinji publicznej jakgdyby ja- 


| 
| 
| 
| 
Tego stanu rzeczy nie zmieni już żad- 


Dyr. przędzalni Wojciechowski tę 
wrogość tłomaczył .,rozgoryczeniem z 
powodu wyrzucenia na bruk kilku ty- 
sięcy robotników”, 


Powtórzyli to kolejno dyr. Pestkow- ; 


ski, Gorenlock, Ruszczyński i Kuźmiń- 


Nawet następny świadek Rumpel, 

zdumiewająco młodociany „naczelny 
dyrektor Zakładów który mówił z u- 
wielbieriem o Koehlerze, słyszał „zda- 
nia nieprzychylne”. 
Wbrew zeznaniom wszystkich świad- 
ków, twierdził że Zarząd dbał o pod- 
niesienie wydajności fabryki przez wpro 
wadzenie wielkiej ilości inwestycji. 

Dalej zeznawał cały szereg świadków 
zredukowanych pracowrików Zakładów 
Żyrardowskich, którzy opisywali system 
rządzenia dyr. Koehlera, 


„CHCEMY MÓWIĆ PRAWDĘ“! 


Ogromne wrażenie wywarły na licz- 
nie zgromadzonej publiczności 
zeznania robotników żyrardowskich, 
którzy podkreślali, że chcą zeznawać 
całą prawdę. aczkolwiek zdają spbie 
sprawę z konsekwencji, falkie zeznania 
„mogą dla nich za sobą pociągnąć, 

Już świadek Rybkowski, zatrudnio- 
ny, jak pisaliśmy, w  Żyrardowskich 
zakładach od dat 35, podkreśla, iż za 
czasów rosyjskich lepiej się działo ro- 

botnikom w Żyrardowie niż 

w okresie od r. 1926. 
Świadek ter: zaznaczył, 

że wszyscy w Żyrasdowie 
wiedzieli, że Zakłady 

puszczają do sprzedaży towary spro- 

wadzone z zagranicy a stemplowame, 
jako żyrardowskie. 

Potwierdził te same okoliczności 
również i świadek Kowalski, zreduko- 
wany pracownik zakładów. którego 
żona, pracownica Zakładów jest 

jedyną żywicielką rodziny, 

Obrona chciała się zrzec tego świad 
ka, aby go nie narażać na represje ze 
strony Zarządu, jednak prokurator nie 
zgodził się na to, 
zapewniając, iż urząd prokuratorski 
nie dopuści, by śwładkowi stała się 

krzywda w związku z jego ze- 
zmaniami. 


Świadek Kowalski został w swoim ; 
piastował | 


czasie zredukowany, gdyż 
urząd prezesa oddziału związku zawo- 


dowego robotników przemysłu włókien | 


niczego. Po 15 miesiącach bezrobocia 
obiecano $o przyjąć do pracy 
o ile zrzeknie się tego mandatu i za- 
przestanie pracy w Związku 
Znajdując się 
` w skrajnej nędzy, — 
świadek warunki te przyjął, Po kilku 
miesiącach znów go zredukowano, bo 
dyr. Koehlerowi 
wydał się on zbyt... „wysokim”*, 
Świadek podkreśla, że Koehler zwal 
niając robotników, opierał się na oso- 
bistych 
fantazjach. 
Zwalniał kobiety, które miały „zbyt 
grube nogi”, zwalniał starszych robot- 
ników, bo nie znosił widoku 
„siwych głów”. 
Świadek Kowalski opisuje 
sprzedaży ` 
szmuglowanych materjałów. 
Związek Zawodowy Rob. Przem. Włó- 
kienniczego 
kupił metr tego materjału 
i złożył jako dowód rzeczowy w magi- 
stracie. Wobec tego wystosowano me- 
morjał przedstawiony 
ministrowi przem. i handlu i Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej. 
Liczny zastęp bezrobotnych starych ro- 


aprawę 


RM o 


botników Zakładu mówiło o swej nę- 
dzy, w której się znaleźli 

Koehler chodził po Zakładach, i o 
ile zauważył siwą głowę, wskazywał 
na nią palcem. 

Skutek bywał natychmiastowy; star- 
ców redukowano, nie dając im emery- 
tury. 

Świadkowie oznajmili, iż zarząd : 
zatrzymywał fundusze emerytalne 
złożone w swoim czasie przez założy- 

cieli Zakładów 
Świadkowie mówili także o s 
wstrętnych szykanach stosowamych do 
robotników. 
Jednemu ze starych robotników 
kazano zgolić wąsy, ; 
bo Koehler nie lubił zarostu, nędznie 
ubranych robotników zamykano w cza 
sie lustracji fabryki przez dyr. Koehle- 
ra do ubikacjł, 
by nie ragili dyrektorskich oczu. 
Świadek Godlewski opisał, jak jego 
50 procent. inwalidę wojennego i jesz- 
cze jednego inwalidę bez nogi, którzy 
zwrócili się do dyr. Waśkiewicza 
o posadę, powołując się na ustawę o 
przymusie zatrudniania w przedsiębior 
stwach inwalidów wojennych, 
dyr. Waśkiewicz 
kazał zrzucić ze schodów, 
co portjer z całą skrupulatnością i ści- 
słością 


wypełnił. 
Zeznanie tow. Tomaszewskie 
* Rewelacyjne były zeznania radnej 


Żyrardowa towarzyszki Tomaszewskiej 
Stwierdziła ona, że do inspektorów 
pracy robotnicy nie mieli dostępu, gdyż 
w czasie inspekcji, byli oni z reguły o- 
taczani przez dygnitarzy Zakładów i 
spędzali czas przeważnie na „obiad- 
kach” z dyrektorami. Tu Tomaszewska 
oświadczyła, że w księgach Zakładu 
znajdowało się nawet specjalne konto, 
oznaczone literami „W. i J. J.*. 
zo oznaczało „Waśniewski i inspekto- 
rzy", Na koncie tym miesięcznie figu- 
rowało 1.500 zł, zużywanych na przy- 
jęcia. 
Inspektorzy korzystali z grzeczności 
dyrektorów, 
biorąc towary na długoterminowe raty, 
Św. Tomaszewska przytacza m. in, 
fakt 
zemdlenia robotnicy pod ciężarem prze 
noszonych ciężkich bloków materjału. 


| (co praktykowało się na skutek zniesie 


nia przed dyr, Waśkiewicza wózków 

do przewożenia towarów). 

Robotnicę tę wciąśnięto za nogi do u- 

bikacji i zamknięto tam, wie chcąc, aby 

spostrzegł ją lustruiący fabrykę dyr. 
Koehler. 

O fakcie tym powiadomiono inspek- 
tora pracy Krahelską, Miedzińską i 
Grabowskiego, ale nikt nie zareagował 
na to. 

Św. Tomaszewska stwierdziła rów- 
nież fakt wypuszczenia przez Zakład 
do handlu fabrykatów zagranicznych. 


Zeznania 
tow. K. Dobrowolskiego 


Św. tow. poseł Dobrowolski opisał 
rujnującą gospodarkę Zakładów, wpę- 
dzającą klasę robotniczą Żyrardowa w 

ostateczną mędzę. 
Zarząd Zakładów nie respektował żad 
nych 
organizacji robotniazych, 
prześladując działaczy związkowych. 

Związek Zaw. Robotników Przem. 
Włókiennicześgo, który przetrwał prze- 
śladowania caratu 

był systematycznie 
szykanowany przez Zarząd Zakładów 


T. zw. strajki chłopskie 
i aresztowania 


Akcja mas włościańskich w sprawie 
obniżenia opłat targowych i zniesienia 
kar administracyjnych skoncentrowała 
się ostatnio w Małopolsce Zachodniej. 
Jak donoszą niezależne pisma krakow- 
kie, akcja wykazała imponującą soli- 
darność ludu wiejskiego w tej dzielnicy. 

W związku z tą całą sytuacją, policja 
dokonała, jak pisaliśmy, licznych rewi- 
zji i aresztowań na przestrzeni od Prze- 
myśla aż po Wadowice. 

Między innymi uwięziono ob. J. Pute 
ka, byłego więźnia brzeskiego, przy- 
czem tego niezwykłego aresztowania 
dokonywał aż... cały pluton policji pań- 
stwowej, przybyły do  Choczni na 
dwuch samochodach ciężarowych. Ogó- 
łem aresztowano kilkadziesiąt osób, 
działaczy politycznych, kulturalnych, 
oświatowych, samorządowych. 

k+ 


Jednocześnie można stwierdzić na 
terytorjum województwa krakowskiego 
całkowitą już i bodaj ostateczną likwi- 
dację wpływów grupy „sanacyjnej” Boj- 
ki oraz zupełne niepowodzenie prób 
organizacyjnych najświeższego narybku 
„sanacyjnego* w osobach pp. Kulisie- 
wicza i Michałkiewicza wraz z ich hu- 
horystycznem „stronnictwem”. 
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Korespondent agencji PID donosi ze 
Lwowa, że w związku z proklamowa- 
nym w kilku powiatach na terenie Ma- 
łopolski Wschodniej strajkiem dowozu 
zatrzymano w ciągu ostatnich dni bli- 
sko 100 osób, Zatrzymanym wytoczone 
będą sprawy karne. 


Rozwiązanie 0.W.P. 
w Poznańskiem 


Władze woj. Poznańskiego zarządzi- 
ły rozwiązanie Obozu Wielkiej Polski 
w tym województwie, Poprzedziły ten 
akt, jak wiadomo, liczne rewizje wśród 
tamecznych członków O. W. P. 

Podczas tych rewizji szukano po- 
dobno ulotek, wydanych przez niezna- 
ne grono ludzi w sprawie tragicznej 
śmierci Żwirki i Wigury. 


Wielka manifestacja 
robotników w Białej 
(Małopolska) 


W poniedziałek, 24 b. m. w olbrzy- 
miej sali Hotelu „Pod Orłem” w Białej 
(Małopolska) odbył się manifestacyjny 
wiec robotniczo - chłopski. Dwupiętro- 
wa (z galerją) sala była przepełniona. 
1,500 osób zebrało się, aby posłuchać 
mówców socjalistycznych. 

Zagaja tow. A, Pysz, Do prezydjum 
wchodzą tow. tow.: Klimczak, Chro. 
mik, Pergies. 

Pierwszy referuje serdecznie przyję- 
ty tow. pos. N. Barlicki, przedstawia- 
jąc obecne stosunki i gorąco wzywając 
do walki, Sala słucha z naprężoną u- 
wagą; poczem dziękuje burzą oklas- 
ków. Drugim referentem był tow. pos. 
Czapiński, Gdy poruszył sprawę brze- 
ską, przedstawiciel starostwa p. Bar- 
czewski zakazał omawiać ten te- 
mat (!!) Sala zareagowała na to gwał- 
townymi okrzykami. 

Trzeci przemawiał tow. Pysz, oma- 
wiając lokalne sprawy, wiążące się z 
bezrobociem. 

Rezolucja tow. Czapińskiego 
ła jednomyślnie przyjęta, 

Przewodniczący tow. Klimczak koń- 
czy wiec gorącym apelem do dalszej 
walki. 

Zebrani śpiewają „Czerwony Sztan- 
dar“, 

Piękny wiecz zostawił na zebranych 
śłębokie wrażenie. 


Czasopisma nadesłane 


„Przegląd Współczesny” za październik 
zawiera artykuły: Stanisław Kutrzeba: — 
Duch praełowiańskiego prawa w prawach 
narodów słowiańskich; Władysław Natan- 
son: Dziecięce lata Maxwella; Adam Krzy 
żanowski: Skarb i waluta; Marjan  Zdzie- 
chowski: Problem Napoleona III; T, Bru- 
dzewski: Szkoła we Włoszech; Stanisław 
Pigoń: Towiański na Litwie; Stanisław 
Wędkiewicz: Protestanci wobec zagadnień 
wojny i pokoju: I. Nathan Söderblom; I- 
gnacy Wieniawski: Ku słowiańşkiemu od- 
rodzeniu antyku, Numer zamyka bogaty 
przegląd miesięczny. 


APEE EPO PELIE z WE ETYKA 


Robotników zmuszano do 
zaprzestania pracy w Związku. 
Św. poseł, Dobrowolski interwenjo- 

wał wielokrotnie u władz zarówno w 

sprawie dewastacyjnej gospodarki w 

Zakładach, jak i w sprawie handlu 

szmuglowanymi z Francji towarami, 

Loko 


zosta- 


PA 

Na tym zamknięto przewód sądowy. 
Rozprawa została odroczona do ponie 
działku; w poniedziałek nastąpią Prze 


mówienia strom. 
L K, 


a 
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„ROBOTNIK” czwartek 27 października 


Na widowni miedzynarodowej 


GABINET B, PREMJERÓW. 


Nowy rząd belgijski liczy czterech 
byłych premjerów: de Broqueville (o- 
becny premjer), Jaspar, Poullet i Theu- 
mis, Nagromadzenie tylu premjerów w 
przejściowym gabinecie, powołanym na 
razie tylko do przeprowadzenia wybo- 
rów, da się wytłómaczyć tem, że gabi. 


net ten chciałby swoi mskładem 
wywrzeć  „solidne” wrażenie na 
bankierach zagranicznych, Belgja bo- 


wiem ubiega się o większą pożyczkę 


że w razie uzyskania pożyczki utrzyma 
się dłużej przy władzy, że pożyczka 
wpłynie na wynik wyborów w duchu, 
pożądanym przez blok antysocjalistycz- 
ny. To jest jedyny „atut* wyborczy te- 
go bloku. Obawa przed zwycięstwem 
socjalistów powołała go do życia, a 
bankierzy zagraniczni mają przedłużyć 
jego żywot, 
WEYGAND, BLUM, BONCOUR 


Komisja Najwyższej Rady Obrony 
kraju we Francji miała wydać orzecze- 
nie o nowym projekcie rozbrojenia rzą- 
du francuskiego, który to projekt ma 
być zgłoszony do'3 listopada w Biurze 


W sobotę 29 b. m. 


ukaże się pierwszy numer tygodnika 
socjalistycznego pod nazwą ` 


Cena numeru 20 gr. 


| 

| 

i 

zagraniczną, Nowy rząd spodziewa się, 
+ 


konferencji rozbrojeniowej w Genewie. 
Tymczasem Komisja owa, jak stwier- 
dził tow. Blum na łamach „Populaire”, 
zaniedbała swych prac, czy nawet nie 
zabrała się do nich wcale. 
Wystąpienie Bluma miało sku- 


ten 


tek, że Komisja w przyśpieszonem tem- | 


pie zaczęła nadrabiać swe nieróbstwo. 
Sądząc ż głosów prasy, porozumiewano 
się co do redukcji zbrojeń na morzu i 
w powietrzu, natomist w sprawie armii 
lądowej nie udało się wyrównać różni- 
cy zdań między komisją — właściwie 


że krok Weyganda jest pierwszym te- 
go rodzaju od czasów afery Dreyfusa, 


; że sztab generalny- chciałby podporzą ł- 


' przypada druga rocznica, 


sztabem generalnym i jego szefem gen. i 


Weygandem a rządem i min. wojny 
Paul Boncourem. Wedle ostatnich wia- 


domości, Paul Boncour, który projekto- ! 


wał ograniczenie czasu służby w armii 
lądowej i liczbę korpusów, zrezygnował 
z tego pod naciskiem generałów ze szta- 
bu generalnego. 

Wystąpienie Bluma ściągnęło nań 
gniew Weyganda. Jak donosi „Popu- 
laire", Weygand miał zażądać od Rza- 
du wytoczenie sprawy redakcji pisma 


socjalistycznego i samemu Blumowi W ' 


kilku ostrych słowach tow. Blum prze- 
strzega Herriota, że z różnych stron 
przygotowują się ataki na jego gabinet, 


„NOWE PISMO” 
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Sytuacja gospodarcza Polski 


we wrześniu r. b. 


Ocena Banku Gospodarstwa Krajowego 


Bank Gospodarstwa Krajowego opra- 
cował charakterystykę położenia gos- 
podarczego Polski w miesiącu wrześniu 
r. b. Charakterystyka stwierdza, iż za- 
łamanie się tendencji zwyżkowej na 
światowych rynkach pszenicy i bawełny 


oraz nowe powikłania polityczne i tru- 


dności finansowe w wielu krajach, wy- 
wołały depresję na giełdach świato- 
wych, która wyraziła się w spadku kur- 
sów i obrotów giełdowych. 

Na rynku pieniężno - kredytowym w 
Polsce występowały we wrześniu pew- 
ne odznaki odprężenia, będącego wy- 
nikiem niskiego stanu obrotów gospo- 
darczych. Objawy odprężenia uwydat- 
niają się w poprawie wypłacalności, we 
wzroście wkładów i zwiększeniu płyn- 
ności instytucji f!naneowych. Na gieł- 
dach pieniężnych w Polsce w pierwszej 
połowie września zaznaczyła się zwyż- 
ka kursów przy zwiększonych obrotach, 
w drugiej ołowie miesiąca natomiast 
nastąp ła zniżka notowań, 

Na ogólnem położeniu gospodarczem 
Polski ciążyły nadal .niezmniejszone 
trudności rolnictwa, spowodowane ma- 


p aem 


EDWARD SZYMAŃSKI. 


ło korzystnemi warunkami zbytu dla 
ziemiopłodów i artykułów hodowli rol 
niczej, Wywóz zbóż wprawdzie się 
zwiększył, ceny ziemiopłodów uległy 
jednak pogorszeniu, Po scharakteryzo- 
waniu poszczególnych gałęzi przemys- 
łu, Bank Gospodarstwa Krajowego 
stwierdza, iż sezon jesienny nie przy- 
niósł dotychczas większego ożywienia 
obrotów w handlu na rynku wewrętrz- 
nym, wskutek czego położenie kupiec- 
twa, zwłaszcza w okręgach rolniczych, 
pozostało nadal trudne, Ruch zniżko- 
wy cen trwa w dalszym ciągu, by! jed- 
nak słabszy, niż w poprzednich mie- 
siącach. Obroty towa*owe z zagranicą 
były we wrześniu mniejsze wskutek 
skurczenia się wartości przywozu, Po- 
nieważ wartość wywozu nieco się 
zwiększyła, saldo dodatnie bilansu han 
dloweśgo wzrosło osiągając w łącznej 
sumie za pierwsze trzy kwartały r. b. 
rawie 160 miljonów złotych. Na ryn- 
ku pracy występowały we wrześniu 
dalsze tarcia na tle trudności w wypła 
cie zarobków oraz dążeń do dalszych 
obniżek pc. (PRESS). 
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YO-YO 


Uwaga! Puścić sznurek! 

Krążek obróci się sun. 

O, tak: wdół, wgórę, 

wdół... 

wgórę... 

Tylko mieć czucie w dłoni, 

tylko mieć w palcach spryt. 

Yo - yo! 

Nikt nie broni! 

Grać może każdy: Polak, Żyd. 

Yo - yo! 

Grać może każdy: bankier, chłop. 
Yo = yo! 

Wdół, wgórę... 

Rozkręcać sznurek, skręcać sznurek 
a teraz pauza, stop! 


Uwaga! Dla zatarcia dzielnicowych 
i różnic 
ustawa z dnia, z numerem, pozycja i 


5 punkt 

zarządza od dnia tego i tego najpóź- 
miej 

pod rygorem więzienia do lat dwóch 
i poł: 


W  stumetrowym promieniu mini- 
; sterstw, urzędów 
nie wolno ani siedząc, ami leżąc. 
stojac, 
mówić „ta joj. 


Z państwowo - budżetowych wzglę 
dów zarządza się mówienie „ta jo -~ 
jo... LA e YO HYO: 


Dla zachowania prestiżu 
nazewnątrz, wewnątrz i wspak — 
niewolro śrać w yo - yo w pobliżu 
więzień, aresztów i „pak*. 


Polecono odnośnym organom 

bez wstępów, ustępstw, wyjątków, 
policyjnie sprawdzać co rano \ 

czy wszyscy się bawią w porządku. 


Na murach i słupach wylepić 

odkąd, dokąd, i skąd, 

oficjalny przepis 

zatwierdzony przez Rząd. 
* 


Od dnia pierwszego, we czwartek, 


ze znakiem ochron. 


odtłuszczają i zapobiegają otyłości. 
Wytwórnio Warszawa = Złoto 14 


kowywać sobie politykę rządu, że gdy- 


| by Herriot poszedł na rękę sztabowi, to 


między nim a socjalistami rozwarłaby 
się przepaść nie do przebycia. 
Z OKAZJI 10-LECIA RZĄDÓW 
FASZYSTOTWSKICH 
Z okazji 10-lecia 
warto przypomnieć, 


pochodu na Rzym. 
że jednocześnie 
mianowicie 
6-lecia dyktatury osobistej Mussolinie- 
-$0, 

10-lecie rządów faszystowskich wz 
Włoszech można podzielić na 2 etapy 
Pierwsze cztery lata upłynęły przy za- 
chowaniu jako takich pozorów konsty- 
tucyjności. Wobec przeciwników poli- 
tycznych stosowano teror i śwałt, ale 
opozycja jeszcze istniała. jeszcze wy- 
chodziły pisma opozycyjne, stronnictwa 
opozycyjne formalnie jeszcze wegeto- 
wały. å 

Lecz oto 31 października 1926 roku 
(marsz na Rzym odbył się 29 paździer. 
nika) nastąpił zamach na Mussoliniego 
w Bolonji. Historja tego zamachu jest 
do dziś dnia okryta tajemnicą. Wedle 
wersji oficjalnej dnia owego dokonany 
był na Mussoliniego zamach przez Zam 
boniego. Zamach nie udał się. Zambo- 
Mussoliniego. zatłuczony na miazgę. Za 
ni, 15-letni'chłopiec, został na rozkaz 


dano mu przeszło 20 ran, poczem wle- | w Poznańskim, gdy „sanacja” czyni za. 
czono go za nogi po ulicach miasta, pos . 


Zwłoki jego wy- | 


czem powieszono go. 
dobyto z pasażu jakiegoś domu dopiero 
po 6 dniach od zamordowania i pocho- 
wano, 

Otóż istnieją wszelkie poszlaki, że 
żadnego zamachu nie było, że biedny 


Zamboni był przypadkową ofiarą dyk- ` 


tatora, który ukartował z góry zamach, 
by znaleźć pretekst do zaostrzenia 
dyktatury. 

Istotnie, po kilku dniach, to jest 6-go 
listopada, Izba poselska ogłosiła, że 126 
mandatów posłów opozycji (t. zw. A- 
ventynu, dokąd posłowie ci udali się, 
opuszczając Izbę na znak protestu prze 
ciw zabójstwu Matteottiego) wygasło. 
Jednocześnie ogłosiła ustawy dla Try- 
bunału Specjalnego, który wprowadził 
karę śmierci za przestępstwa politycz- 
ne, a także kodeks bezpieczeństwa pu- 
blicznego, który cały kraj oddał na ła- 
skę faszystów i policji. Partje opozy* 
cyjne, nie wyłączając liberałów i kato- 
Hków rozwiązano, a prasę ich zlikwido* 
wano, 

Od tego czasu rozpoczął się okres 
bezwzględnej osobistej dyktatury Mus- 
soliniego. 

Że zamach w Bolonji był wymysłem, 
utwierdza w przekonaniu fakt, że wszy 
stkie te zarządzenia były zgóry przygo- 
towane. Nowy kodeks, liczący 300 ar- 
tykułów, nie mógł być opracowany w 
ciągu 6 dni. 


ECHO STRAJKU GÓRNIKÓW 
BELGIJSKICH. 

Latem r. b. Belgja, jak wiedzą nasi 
czytelnicy, była widownią wielkiego 
strajku górniczego, zakończonego zwy- 
cięstwem strajkujących, Związek Gór- 
ników może zapisać nietylko zwycię- 
stwo w strajku, ale też przyrost 5 ty- 
sięcy nowych członków, 


| aoc hanadnacdacić 


OTWKOŚC-TO UDRĘKA 
Liota magistra Wolskiego 


żądać w aptekach I drogerjach 
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panujący nad Europą 
nowy zapałczarry kartel 
objął na yo - yo monopol. 


Każdy, kto nie ma zajęć 
skutkiem zastoju, redukcji, 
gratis i franco je 

yo - yo krajowej produkcji. 


Choćby się kryzys pogłębiał, 
rozszerzał i tysiąckrotnił — 
po miastach i zagłębiach 

nie będzie już bezrobotnych. 


Bez opłat, meldunków i ceł 

każdy grać może, jak chce. 
„.Dostaniesz sznur, odetniesz krążek, 
staniesz pod mur, założysz, zwiążest. 
i mikogo, niczego się nie bojąc, 
puszczaj — — Yyo-yo, yo-yo.... 


Wdół — wgórę, 
* wdół... wgórę... ` 

rozkręcać sznurek, skręcac sznurek. 
Tylko mieć czucie w dłoni, 

tylko mieć w palcach dryg. 

Nikt ci nie broni.. 

tylko 

stłum krzyk! 


| 
| 
| 


EG Str. 3 MENEM 


Zack? 


ŻARÓWKA PHILIPSA 


CHRONI WASZE OCZY , D 


Współczesna technika wykryła te- 
go oto potworka, zwanego 


„Prądożercą” 


Jest to pasożyt, którego nabywacie 
bezwiednie wraz z każdą kupioną 
przez Was t zw. „tanią* żarówką, 
„Prądożerca* tkwi w nich, opycha 
się prądem, pożera zatem Wasze 
pieniądze, nia dając wzamian za to 
bynajmniej więcej światła. Najnowsze 
zdobycze techniki wykryły „prądo= 
żercę" i znalazły natychmiast sposób 
zniszczenia go. Żarówki Philipsa są 
naprawdę tanie, różniąc się od tak - 
zwanych „tanich“, tem, że zużywają 
niewspółmiernie mniejsze ilości prądu, 


| WASZĄ KIESZEŃ 


w 


Przegląd prasy 


HECE ANTYSEMICKIE. 
Endecka młodzież zawsze jest wier- 
na sobie. 
Gdy ich własne organizacje „obwie- 
polskie" „sanacja” rozwiązuje, gdy roz 


wiązała OWP, w Małopolsce Wschod- . 


niej i na Pomorzu, a wczoraj świeżo 


mach na autonomję uniwersytecką, — 


której rzekomo endecy bronią, gdy 
i „sanacyjny” minister podwyższa nie- 
słychanie opłaty, uniemożliwiając 


wstęp na wyższe uczelnie niezamożnej 


; młodzieży, gdy zarządca z ramienia B, 


| G. K. „Domów Akademickich" wyczy- 


nia z ich lokatorami niesamowite rze- ' 


czy — młodzież endecka nie ma nic 
innego do roboty, jak kontynuować 
hece antysemickie, 

Onegdaj w Muzeum Przemysłu i Rol 
nictwa na zebraniu wyborczym syndy- 
ka 1-go roku prawa pobito paru stu- 


dentów - Żydów za to jedynie, że „o- ' 


śmielili* się wystawić własnego kan- 
dydata. Straszliwa zaiste zbrodnia, któ 
rą „Gazeta Warszawska” określa mia- 
nem „prowokacji”.. Ale mało jeszcze 
było „sukcesów" obwiepolakom w Mu 
zeum — przeszli na teren uniwersytec. 
ki i tam znów bili Żydów, 

Rzeczą dobrego smaku studentów 
żydowskich jest ich głosowanie w kor- 
kluzji za kandydatem  .„sanacyjnym”, 
jak o tem relacjonuje „Gazeta War. 
szawska”, Fakt ten jednak nie może, 
jak chce to pismo, usprawiedliwiać w 
niczem pogromowych wystąpień jej 
wyznawców. 

Czyż doprawdy przywódcy 
kich akademików rozumieją, że cała 
ta heca antysemicka — to woda na 
młyn „saracji”, że *ylko ona się z te- 
go cieszy. Przecież , sanatorzy” wystą- 
pią teraz, jako obrońcy „ładu i porząd 
ku”, a w postępowaniu endeckiej mło. 
dzieży szukać będą  „usprawiedliwie- 
nia” dla zamachu na autonomję wyż- 
szych uczelni. 

I wreszcie, czyż doprawdy młodzież 
endecka, która jest tak liczną na uni- 
wersy'etach — jest tak tchórzliwa czy 
dotknięta paraliżem bezwładu, że nie 
jest zdolną, ani do obrony autonomii. 
ani do walki z opłatami, ani z innemi 
dobrodziejstwami sanacji”, a tylko 
potrafi bić najsłabszych, zdobywa się 


endec- 


jedynie na pogardy godne hece anty- 
semickie. 

Jeszcze młodzi obw'epolacy tłuma- 
czyć się mogą, że albo nic, albo zielo- 
no mają w głowie ale 


„Gazety War- 


Powstały nowe rozgłośnie 

w Pirenejach, Karpatach, Andack. 
Na wszystkich falach donośnie 
rozchodzi się 

Yo - yo propaganda! 

0 = yo — a krążenie krwi. 
Yo - yo — a pawyfe! złota 
Yo - yo — strajk w Warnick. 
Yo - yo — bunt w Minnesota. 
Konferencja rożbrcjeniowa 
Yo - yo — wojna 9 Chiny. 
Halyo - yo! Muzyka balowa 
Z „Eldorado“ za pół godziny! 

LEJ 


Yo - yo. Krążek biały, czerwony. 
Barwy narodowe. 

Co? Jak dwa chleby sklejone? 
Yo - yo! Kolbą w głowę! 


Sznura nie wolro przecinać! 
Ustawa. Przepis wyraźny. 
Wyrok za pół godziny. 

Yo - yo. Sąd doraźny. 


O — tak — wdół — wgórę... 
rozkręcać sznurek, skręcać sznurek... 
pociągnąć, założyć na hak. 


Yo = yo! ` 
Tak. 
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szawskiej”, pochwalającej to wszystko 
nic usprawiedliwić nie może. 


„NIECH PAN NIE BUJA“ 


P. Sławek ra Zjeździe „sanacyjnym“ 
w Katowicach, jak donoszą dzienniki, 
mówił, że „współpracownicy” muszą 
stać na „wysokim poziomie moralnym" 
Dobrze się wybrał, Mówił o tem właś- 
nie na „Górnym Śląsku” i właśnie w 
kilka dni po ujawnieniu afery sen, Wy- 
restka, Nic dziwnego, że nie mógł bar- 
dzo zachęcić, ani przekonać słuchaczy. 


CZY BĘDZIE ZMIANA RZĄDU? 


Znów są pogłoski o nowej „zmianie 
warty” w pałacu  Namiestnikomskim. 
„Gazeta Bydgoska“ donosi, że premier 
Prystor jest zachwiany na swem stano 
wisku, a piastuje urząd premjera dotąd 
tylko dlatego że dotychczas nie uzgod 
niono, kto ma być jego następcą. Po- 
noć jest o to wielka kłótnia w „sanacyj 
nej” rodzinie. Amatorów jest wielu. „Po 
lonia" opisuje właśnie 0 niefortunnej 
wyprawie dwuch „sanacyjnych”* argo- 
rautów nietyle po złote runo, ile po 
premjerowską tekę: 

„Opowiadają sobie, że p. Sławek nie- 
dawno temu w towarzystwie Miedzińskie 
go udał się do p. Józefa Piłsudskiego, a- 
by mu wytłumaczyć, że obecny rząd p. 
Prystora trzeba koniecznie zmienić, 
gdyż eytuacja w kraju staje się coraz 
cięższa, a obóz prorządowy epotyka się 
w społeczeństwie z coraz większą niena 
wiścią. Tym razem p. Piłsudski widocz- 
nie poznał się na p. Sławku i na p. Mie- 
dzińskim, który tak świetnie złożył do- 
wody swych zdolności jako minister po- 
czty, że im odpowiedział, by sobie nie 
robili kłopotów niepotrzebnych. bo sam 


wie najlepiej kiedy i jak rząd trzeba 
zmienić!" 

Czy to wszystko od „a” do „zet” 
prawda, oczywista niewiadomo Ale 


że harmonja. która nigdy zresztą wiel- 
ką nie była, coraz bardziej się psuje w 
„sanacyjnej” rodzinie — to fakt. Nie- 
ma się już czem dzielić. Stąd kłótnie i 
pretensje. 

S-ek. 


Rząd narodowy? 


Stroninctwo Narodowe jest przeko- 
nane, że rozwój wypadków zmierza „Z 
siłą nieubłaganą" do utworzenia Rzą- 
du narodowego na miejsce „sanacyj- 
nego" systemu rządzenia. 

Pojęcie „Rządu narodowego” można, 
w dzisiejszych warunkach polskich, ro 
zumieć dwojako: 

1) rozumienie pierwsze: „Rząd naro- 
dowy” — to Rząd koalicyjny od usa” 
nacji” poprzez O. W. P. do ludowców i 
PPS.; ta ewentualność nie wchodzi, 
rzecz jasna, wcale w rachubę; 

2) rozumienie drugie: „Rząd r.arodo- 
wy” — to Rząd Stronnictwa Narodo- 
wego wraz z Obozem Wielkiej Polski; 
jak sie zdaje, prasa t. zw. narodowa 
tak właśnie rzecz pojmuje. 

Mamy wrażenie, że Stronnictwo Na- 
rodowe ocenia sytuację kraju w spo- 
sób bardzo daleki od „rzeczywistości 
rzeczywistej”, która zmierza istotnie z 
siłą nieubłaganą". ale zmierza w kie- 
runku wielkich przeobrażeń  Społedz- 
nych. Zupełnie podobny błąd popełnił 
„obóz narodowy” w swojej ocenie po- 
łożenia na jesieni roku 1918; gabinet p. 
Świeżyńskiego miał być „Rządem na- 
rodowym” a stał się efemerydą. która 
przetrwała zaledwie kilka dni. l 

I przyszedł Rząd Lubelski... , 

Bo taki był „nieubłagany rozwój wy- 
padków” w okresie likwidacji reakcji 
przedwojennej. Proces likwidacji reak- 
cji powojennej bedzie kroczył prawdo- 
podobnie analogicznym szlakiem. j 

Różnica jest ta, że robotnicy, chłopi 
i pracownicy umysłowi zdobyli już bar 
dzo konkretne doświadczenia. 


UA Sir. a 


„ROBOTNIK“ czwartek 27 października BEMA SES CREE Nr. 


Sytuacia na terenie Kolonji Akademickiej 


w Warszawie 


Z kół akademickich otrzymujemy 
artykuł, który chętnie zamieszczamy. 
Red. 

Mieszkańcy kolonji akademickiej 
wprowadzali się do domów. akademic- 
kich na podstawie t. zw. regulaminu, 
to jest umowy zawartej z jednej strony 
przez administrację, a z drugiej przez 
poszczególnych mieszkańców. 

Zmuszeni t. zw. „głodem mieszkanio- 
wym“ akceptowali oni bardzo ciężkie 
warunki najmu lokalu, na mocy których 
zobowiązywali się do płacenia miesie- 
cznie łącznie z kąpielami, telefonami, 
służbą telefoniczną, bielizną pościelową 
i t d, za pokoik jednoosobowy 60 zł.. 
za miejsce w pokoju dwuosobowym 35 
zł, za miejsce w pokoju trzyosobowym 
25 zł., za kąt w pokoju sześciosobowym 
12 zł, za kąt w pokoju siedmioosobo- 
wym 12 zł. 

Kiedy się jeszcze doda, że każdy ze 
studentów płacił i płaci po 50 zł. rocz- 
nie na budowę domów akademickich, 
że domy te znajdują się na przedn:'e- 
ściu m. Warszawy, że całkowite ume- 
blowanie sześćdziesięcio złotowego po- 
koju stanowi dosłownie łóżko, stół, 2 
krzesła, lampa i spluwaczka — to 
przypuszczam, że każdy z czytelników 
nam przyzna, że wysokość stawek ko- 
mornianych była niewspółmiernie duża. 

Mimo to mieszkańcy kolonji wywia- 
zywali się ze swoich obowiązków płat- 
niczych — bowiem wykazywane w tym 
okresie zaległości komorniane wahają 
się w granicach od 15 proc. do 25 proc 
rocznego komornego brutto, co jest 
normalnem zjawiskiem w dziedzinie 
stosunków mieszkaniowych. 

Począwszy od r. 1930 głód mieszka- 
niowy na terenie całej Polski załamał 
się. Sztucznie wyśrubowane wysokie 
stawki komornego zaczęły chylić . się 
ku upadkowi. — W samej Warszawie 
i to w dodatku w centrum miasta wy- 
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Obrazki ze 


Oto egzotyczny obrazek z hambur- 
skiego ogrodu zoologicznego. Pelikany 


JERZY BANDROWSKI 


sokość komornego obniżyła się w gra- 
nicach od 40 proc. do 60 proc. i stale 
ta zniżka postępuje naprzód, 

Ogół mieszkańców kolonji był pe- 
wien, że w tym stanie rzeczy — nastąpi 
w domach akademickich wydatna zniż- 
ka wygórowanego komornego, tembar- 
dziej, że kryzys ekonomiczny obecnych 
czasów może najbardziej odczuwają 
rzesze młodzieży studjującej. Bowiem 
jako w większości bezrobotni, stypen- 
dyści, czy też urzędnicy, pobierający po 
szeregu obniżek minimalne wynagro" 
dzenia, czy też wreszcie jako synowie 
spauperyzowanych urzędników, rolni- 
ków, czy robotników — zmuszeni są 
coraz bardziej redukować swe minima!- 
ne budżety. 

Tymczasem wbrew tym słusznym 
przypuszczeniom nie tylko nie zmniej- 
szono wygórowaneśo komornego — ale 
jeszcze dodatkowo pozbawiono miesz- 
kańców  najistotniejszych świadczeń, 
jak o to: kąpieli, telefonów i służby te- 
lefonicznej. 

Jest to oczywiście równoznaczne, że 
znaczną faktyczną podwyżkę komorne- 
go, że znacznem podrożeniem mieszkań 
w kolonji. 

Jeśli do tego co uprzednio podałem 
o domach akademickich, wygórowanem 
komornem, mieszkańcach rekrutują - 
cych się w znacznej większości z naju- 
boższej młodzieży akademickiej — do- 
damy jeszcze, że pozbawienie miesz- 
kańców najistotniejszych świadczeń na- 
stąpiło w okresie ogólnej zniżki komor- 
nego na terenie całej Polski, w okre- 
sie tendencji ochrony niezamożnych ło- 
katorów przez prawo — to tego rodza- 
ju postępek wydaje się nam najzupeł- 
niej niezrozumiałym i bardzo krzyw- 
dzącym ogół mieszkańców. 

Olbrzymie wierzytelności Banku Gos- 
podarstwa Krajowego ciążące na do- 
mach akademickich mie mogą być 


świata 


. afrykańskie i małe kaczki 
żyją tam w przykładnej zgodzie. 


japońskie 


Powieść © „Swiętej Krowie“ 


(Dokończenie) 


Gdy była młoda, służyła, jako kuchar 

a, w pewnej bogatej rodzinie nowo- 
jorskiej, _ Iluminowana elektrycznie 
wspaniałość sali stołowej, oraz wieczo- 
rowe stroje wykwintnych biesiadników 
oglądała tylko przez mały otwór w u- 
chylonych drzwiach, gdy podawała po- 
kojówce półmiski. Czasami sprzątała w 
pokoju panicza, który zwykle siedział 
wówczas przy biurku i pisząc wiersze 
— był poetą — wymawiał niezrozumia- 
łe ale dziwnie dźwięczne, melodyjne 
słowa. Panicz zwrócił na nią uwagę. 
Dostał się w jej sferę, w falującą rytmi- 
cznie głęboką sferę jej życia duchowe- 
go i, jako wrażliwy poeta, uległ jej 
wpływowi. Nazwał Bertę „Wieżą, ukry- 
tą pod powierzchnią mórz” i napisał 
pod tym tytułem tom poezyj, którym 
zdobył sławę. A raz też, snać zadużo 
trzy obiedzie wypiwszy, wstąpił w no- 
cy do komórki Berty, Z tego narodził 
się syn którego Berta dla jego dobra 
oddała bogatej, bezdzietnej parze „za 
swoje". Nigdy więcej syna nie widzia- 
ła, Ale raz zdarzyło się jej pracować w 
pobliżu pałacu, w którym syn jej wy- 
chowywał się, Wierczas, korzystając 
ze sposobności, posłała mu anonimowo 
na urodziny swoją okutą w srebro har- 
monijkę. Chłopaczeęk zaczął na niej 
grać i oto naraz otworzyło się w nim 
serce dla muzyki. Dzieciak, który do- 
tychczas nigdy do fortepianu nie pod- 


chodził, teraz całemi dniami wystuk:. 
wał na nim przeróżne melodje. Zbudzi- 
ła się w nim pieśń zbudziła się w nim | 
czarowała muzyka, która grała w piersi 
matki. Po długich latach pobytu w Eu- 
ropie ten syn wraca do Stanów Zjedn. 
jako światowej sławy kompozytor i wir 
tuoz. Matka nie wie, że to jej syn, bo 
on nie gra pod nazwiskiem przybranych 
rodziców, lecz ma swój jakiś pseudo- 
nim, raz jednak słyszy go na koncercie 
i odwróciwszy się w tłumie słuchaczów 
do ściany, płacze, bo czuje, że to jej 
muzyka — a właśnie na estradzie nie- 
znany iej syn gra — Szopena! 

Berta nie zna swego rodzonego syna 
nie wie, że to on jest tym sławnym wir- 
tuozem, nie zna Szopena, przy którego 
muzyce płacze — lecz mniejsza z tem, | 


tu nie o to chodzi. Jest kucharką, słu- | 
| 


żącą, posługaczką, pomywaczką, lecz 
uratowała od zguby zaniedbaną kato- 
waną przez własną rodzinę dziewczyr- 
kę, uratowała od rozejścia się małżeń- 
stwo, wytrwała przy biednej staruszce 
aż do jej śmierci, była jedyną pociechą 
córek, tyranizowanych przez despoty- 
czną matkę, wyrwała z domu publicz- 
nego koleżankę i dała jej przy sobie 
miejsce, aby potem pracować za dwoje, 
bo jej chora protegowana pracować nie 
mogła. Zapłacono jej za to rajczarniej- 
szą niewdzięcznością, nazwano ją zło- 
dziejką omal nie wydano ją policji — 


przerzucone na barki mieszkańców. Je- 
dyna droga, to udzielenie moratorjum, 
albo rozłożenie tych wierzytelności 
na długoterminowe spłaty. Sprawa ta 
musi być jaknajszybciej zdecydowana. 
Obecny bowiem stan, jaki wytworzył 
się na kolonji jest bardzo bolesny, Mie: 
szkańcy są stale eksmitowani, w ostal- 
nich dniach września zapadło przeszło 
150 wyroków — pozbawiających naju- 
boższą młodzież akademicką dachu nad 
śłową. 

Nieliczenie się z ciężkiemi warunkami 
młodzieży akademickiej, nieliczenie się 
zupełne z tem, że tylko takie komorne 
jest ściągalne i tylko takie komorne 
może być pedstawą obliczeń budżeto- 
wych, które uwzględnia realne możli- 
wości płatnicze mieszkańca — spo- 
wodowały to, że budżet kolonji stał się 
tylko elaboratem iluzorycznym. Skut- 
ki iego są opizkane: 

1) olbrzymie zaległości komorniane: 
2) groźba eksmisji w okresie zimo- 
wym nad setkami mieszkańców, którzy 
nie mają się gdzie podziać. 

3) Wytworzenie się setek t. z. „wa- 
letów', to znaczy bezprawnych miesz- 
kańców kolonji; zamieszkujących w 
przymusowej „gościnie u swoich ko- 
leśów. 

4) Niepokój i wrzenie wśród miesz- 
kańców, które w przyszłości może wy- 
dać niepożądane owoce. 

Najwyższy więc już czas, aby u- 
wzślędnić postulaty mieszkańców ko- 
lonji domagających się wydatnej ob- 
riżki komorneśo i przywrócenia cof- 
nieętych świadczeń. 

Komitet Obrony Inferesów Miesz- 
kańców Kolonji Akademickiej — upo- 
ważniory piśmiennie przez ogół miesz 
kańców — oparł swą pracę na zasa- 
dach prawa i pełnej lojalności, wytrwa 
li dążąc do realizacji postulatów miesz- 


kańców. 
Tadeusz Śmiarowski, 
Prezes K. O. I. M. KA. 
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Pierwszy nakład wczorajszego „Ro 
botnika” uległ konfiskacie za arty- 
kuł omawiający sprawę p. Olpińskie 
go przeciw wiceministrowi Starzyń” 
skiemu oraz za część przeglądu 
ras 

Jest to 67-ma konfiskata w roku 
bieżącym, a 245 za czasów „sanacji. 


Partia Pracy 
zgłasza votum nieufności 


Londyn, 25 października (ATE), W 
Izbie Gmin odbyła się debata nad wnio 
skiem nieufności, wniesionym przez 
Fartję Pracy, przeciwko rządowi Mac 
Donalda. Głównym mówcą wniosko- 
dawców był nowoobrany przewodni- 
czący Partji Pracy, Lansbury, który kry 
tykował ostro atak ma świadczenia so- 
cjalne. Lansbury zażądał reorganizacji 
przemysłu angielskiego według socjali- 
+ FONNNOCAN MAZAN a ZANA ideologji. 


nie w tem rzecz, nie o to chodzi, lecz 
o to, że ona to zrobiła i ona, biedna 
„Święta Krowa", wzbogaciła życie to- 
mem poezyj i dała światu wielkiego ar- 
tystę. Czemżeż wobec bogactw jej ser- 
ca i duszy, są setki tysięcy i miljony do- 
larów jej różnych „chlebodawców”, jak- 


żeż pod każdym względem biednych na , 


ciele i duszy! Ale nawet i nie o to je- 
szcze chodzi, czy tak naprawdę było, 
lecz o to, że to jest zupełnie prawdopo- 
dobne, że to czujemy i w sercach swych 
przyznajemy, że zatem w rzeazywistoś- 
ci to tak jest, Że to jest prawdziwe w; 
swej możliwości, prawdziwe życiowo, 
prawdziwe w prawdzie ludzkiego serca, 
w prawdopodobieństwie mieprawdopo- 
dopnych możliwości ludzkiego życia i 
judzkie: duszy. 

Ta powieść jest jak przepiękna po- 
wiastka Jest jak Huysmansa opowieść 
o św. Lvdwinie lub coś w tym rodzaju. 
A msże to nie sama powieść, lecz to 
wszystko, co się z jej powodu myśli. 
Którejź to Bercie, której „Świętej Kro- 
wie” zawdzięczamy tę propagandę, ten 
wzruszający pokłon Amerykanki w 
stronę duszy naszego ludu, naszej kc 
biety z ludu? Któraż to „tłumok - dzi- 
wka” 
pującą niemal tej. 
mistrz Paderewski? 

Jakie to dziwne! Po Modrzejewskiej 
najpiękniej i najgodniej duszę kobiety 
polskiej zaprezentowała Ameryce zwy- 
kła sobie, prosta, cicha służąca! Tak 
jak u Edny Ferber w jej „Pięknie Ame- 
ryki* przedstawicielem duszy polskiej 
nie jest nikt inny, jak tylko napół cywi- 
lizowany chłop polski, jakiś nikomu nie 


jaką ram oddaje 
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Spadek funta angielskiego 


Londyn, 25 października (PAT). Furt 
szterl ngów doznał dziś znowu dalszego 
silnego spadku, Jeszcze wczoraj wie- 
czorem spadł on do 3.32 i pół dolara 
za jeden funt, natomiast rano notowany 
był 3,3034 dolarów. O godz. 12-ej kurs 
spadł do 3,28; popołudniu kurs funta 


doznał nieznacznej poprawy i przy za- 
mknięciu giełdy wynosił 3,30 dol, 

Co do powodów tak silnego spadku 
funta, w kołach City twierdzą, że naj- 
ważn ejszą przyczyną jest wyzbywanie 
się pożyczki wojennej przez posiadaczy, 
którzy nie przyjęli konwersji, 


Rozwiązanie parlamentu w Belgii 


Paryż, 25 października (ATE). Z 
Brukseli donoszą że nowy rząd belgij- 
ski Broqueville odbył dziś w obecności 
króla pierwsze posiedzenie. Uchwalo- 
no niezwłoczne rozwiązanie parlamen- 
tu. Dekret, rozwiązujący parlament, bę 
dzie opublikowany w piątek lub w so- 
botę w Dzienniku Urzędowym równo- 
cześnie z odezwą do narodu. Termin 


nowych wyborów dla obu izb został 
wyznaczony na dzień 27 listopada, zaś 
de rad prowincjonalnych na dzień 4-go 
grudńia. Nowowybrary parlament zbie- 
rze się prawdopodobnie pomiędzy 20 
i 24 grudnia. Partje przystąpiły tymcza- 
sem już do przygotowania swych pro- 
grantów wyborczych. 


Maiaczenia faszyzmu 


Rzym, 25 października (ATE). Z oka- 
zji 10-lecia faszyzmu Mussolini wygło- 
sił dziś w Medjolanie przemówienie 
polityczne. Il Duce oświadczył m. jm: 
„Obecne stulecie stanie się era faszy- 


zmu. W przeciągu 10 lat Europa bę- 
dzie miała ustrój faszystowski, względ- 
nie bardzo zbliżony do ideologii faszy- 
stawskiej'. 


Teror w akcji piekarzy 
warszawskich 


Wczorajszy „Wieczór Warszawski“ 
omawiając strajk piekarzy warszaw- 
skich, napisał, że „bundowcy celują w 
urządzaniu aktów terorn'. 

W związku z tem zarząd Związku Ży 
dowskich Robotników  Piekarskich 
(Leszno 19} nadesłał nam następujący 
komunikat: 

„Uważamy za swój obowiązek z całą 
kategorycznością wystąpić przeciwko 
insynuacjom „W.W“. Związek nasz od 
początku swego istnienia z całą ener- 
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gją zwalczał taktykę teroru ekonomicz 
nego, jako szkodliwą dla klasy robot- 
czej. Sporadyczne wypadku teroru, sto- 
sowanego w czasie obecnej walki straj- 
kowej robotników piekarskich, są nie- 
wątpliwie dziełem rąk prowokatorów, 
nic wspólnego z naszym Związkiem nie 
mających. 

Wystąpienia brukowców warszaw- 
skich traktujemy, jako zwykły kapitali- 
styczny sposób zwalczania sprawiedli- 
wej robotniczej walki strajkowej”, 


Stulecie Akademii Nauk Moralnych 


i Politycznych 


Nauk Moral- 
nych i Politycznych obchodziła niedaw- 
no stulecie swego przywrócenia. Aka- 
demja złożona została przez Konwen- 


Francuska Akademja 


znany, galicyjski Olszak! I niech tu kto 
powie, że ,chamska'* Ameryka nie zna 
się na ludziach, nie umie obserwować, 
nie umie patrzeć! A przecie poznała się 
na Modrzejewskiej i na Paderewskim i 
poznała się doskonale na duszy ludu 
polskiego, to jest na tem, co mamy tej- 
bardziej wartościowego. 

Oto najlepsi nasi ambasadorowie! 

Nie jest rzeczą tak zupełnie już nie- 
wytłumaczoną i niezrozumiałą, że my 
sami nie patrzymy na swoich ludzi tak 
jak na nich patrzą Amerykanie, Fannie 
Hurst nie omija żadnej sposobności pod 


` kreślenia, że Berta lubi chodzić boso, 


że szorowanie podłogi uspokaja ją ner- 
wowo i t. d. Ale Fannie Hurst pisze w 
mieście, w którem na widok człowiek, 
promenujączgo po ulicy boso zawoła- 
noby karetkę Pogotowia, ponieważ 
myślanoby, że to warjat. My jesteśmy do 


| tego przyzwyczajeni. We Lwowie spot- 


oddała nam przysługę, nie ustę- | 


kałem raz na ul. Akademickiej bosego 
chłopa w czarnym żakietowym garni- 
turze. Nikt się nawet nie uśmiechnął. 
Nam byle co nie zaimponuje. Wreszcie 
— na 32 mil. mieszkańców Polska fa- 
brykuje wszystkiego 16 milj; obuwia, a 
i to leży w składach rp. w takich cza- 
sach, jak dzisiejsze, Dość na tem, że nic 
dziwnego, że czasem nie dostrzega się 
czegoś, co się ma pod ręką. 

Przypominam sobie artykuły (z przed 
pół roku) z „Wiadomości Literackich", 
zatyt, „Bankructwo tematów“, 
„Zmierzch haseł i programów“ i t. p. 
Zdawało się, że cała literatura nasza się 
wali. 

Tymczasem — nie. 
z „Wiadomości Literackich” 


Panie i panowie 
mogli s'ę 


PRF ŻAR NE E NRC PE P DEDO RED Z PRI RRE ZEE 
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cję w r. 1795, jako część Instytutu Na- 
rodowego. 

Ilustracja nasza przedstawia uroczy- 
ste posiedzenie Akademji z okazji tej 
rocznicy, 


skarżyć ma bankructwo tematów pcz PWSZ ZS PROCE PEER OOO PODAC ERO 
programów — swoich. To było zgóry 
do przewidzenia. I istotnie zbankruto- 
wali i „zmierzchli'. Ale to nie dotyczy 
naszego piśmiennictwa, bo przecie nie 
„Wiadomości Literackie" je robią, jak 
nie robią go też puste frazesy rzeko- 
mych i to nawet bardzo feljetonowych 
teoretyków i reformatorów czy reonga- 
nizatorów tego piśmiennictwa. Panowie 
ci zresztą doskonale sami o tem wiedzą. 

Nowe piśmiennictwo polskie czy też 
piśmiennictwo nowej Polski dotychczas 
właściwie orjentowało się tylko, próbo- 
wato.. Ono się dopiero formuje. Ale 
już się czuje, jak soki wzbierają, jak płu- 
ca nabierają oddechu, a umysły wypra* 
cowują pochód naprzód systematyczny, 
szybki, niezawodny i na całej linji zwy- 
cięski. 

Tymczasem zaś wskazuję wszystkim, 
którzy mówili, pisali i pszą o bankruc- 
twie tematów u nas, na powieść Fannie 
Hurst o tym „Tłumoku-dziwce”. Obja- 
wienie, co? A takiem samem objawie- 
miem może być powieść o dozorcy ka- 
mienicznym, o policjancie, ò pianiście 
czy muzyku polskim, o stroicielu for- 
tepianów, o sportsmanie, o tragarzu, 3 
polskim rzemieślniku, o nowym szere- 
gowcu czy wojskowym, o lotniku, psia- 
krew, choćby nawet o kustoszu mu- 
zealnym czy miejskim oglądaczu tru- 
pów, bo w gruncie rzeczy w literaturze, 
w naszej własnej, polskiej literaturze, 
nas samych prawie wcale niema! Nie- 
ma polskiego życia, polskiej prawdy. 

Lecz o tem przy innej sposobności. 


EEE Nr. 367 CEEE 
cc wa A O EP Z 


Typowo „Sanacyjne" budżety... 


„ROBOTNIK“ czwartek 27 października 
A rzy RC Otho C3 2. zs A tesh 


Magistrat m. Kowla również skreśla wydatki na świadczenia społeczne 
Aie powiększa sumy na inne cele 


Magistrat m. Kowla, zdobył się na 
iście „sanacyjny” sposób ratowania 
swojego zabaśnionego i katastrofalne- 
go stanu. 

Przy zestawieniu budżetu na bieżą. 
cy okres budżetowy 1932-33 rok zo- 
stały zmniejszone wydatki we wszyst- 
kich działach zaopatrzeń społecznych 
o 50 procent, ate zachowano nadał in- 
tratne stanowiska dla protegowanych i 
uprzywilejowamych semacyjnych „fila- 
rów*. 

Zostały zupełnie skasowane: na bi- 
bljotekę publiczną 200 złotych (bibljo- 
teka ta jest instytucją społeczną, z 
której korzysta cała młodzież). Sub- 
wencje zmniejszono: na szkoły pow- 
szechne państwowe o 5.200 zł, na szko 
ły powszechne prywatne — o 3.375 zł. 
koszta kuracyjne dla ubogich o 2.000 
zł, Natomiast zwiększono subwencję 
dla powszechnego komitetu wychowa- 
nia Fizycznego o 1.000 zł, Wprowa- 


PORIE mV AT RWE EE JETZT OPOYA. 
T. U. R. 

w robotniczym klubie sportowym „Skra“ 
ul, Okopowa Nr. 43-47 w sobotę, dn, 29-40 
b. m. o godz. 7 i pół staraniem Warszaw - 
skiego Oddziału T, U. R. odbędzie się od- 
czyt ft. Sokołowskiego n. t. Stany Zjedno- 

"czone Ameryki Północnej” ilustrowany 
przezroczami, 


WYKŁADY 
LISTOPADOWE U DRUKARZY 


Wykłady T. U, R. w Związku Zawodowym 
Drukarzy ul. Miodowa 6: dn. 8 t. Zygmunt 
Piotrowski „Rewolucyjne przemiany w A- 
meryce Północnej”; dn. 22 t, dr. Próchnik: 
„Wielka Rewołucja Francuska". 

Posiedzenie komisji wycieczkowej odbę- 
dzie się w czwartek, dn. 27 o godz. 6 w, w 
lokalu biura. Na porządku dziennym przy. 
gctowanie planu zimowych wycieczek, 


O DŻWIEKOWE 
= „ARENA“ 


w gmachu CYRKU 
Pocz. 6, 8 i 10 w. Soboty i Niedziele od 4-ej 
OSTATNIE DNI 
rekordowego powodzenia filmu 


Morderstwo przy Rue Morgue eż: EE rez. 


weli E.A. Poe. 
Dyrekcja kina „ARENA” pragnąc umożliwić 
wszystkim zobaczenie tego arcydzieła sztuki 
kinematograficznej urządza począwszy od dziś 
przedstawienia premjowe 
PANIE BEZPŁATNIE! Każdy z Panów. ku- 
ujący bilet do krzeseł parterowych lub do 
Pzeowóte wprowadzić jedną Panią bezpłatnie 
a dwie Panie wchodzą za jednym biletem 
Ceny miejsc: Balkon od 45 gr. do 1.05 gr. 
Krzesła i loże od 1.60 do 2.10 wraz ze wszy- 
stkimi dodatkami. 
TESSE * 


COLOSSEUM >». 4 6 wiw. 4 


Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 


Film który nazawsze pozostanie 
w pam'ęch 


ZIEMIA NICZYJA 


Tragiczne dzieje Anglika, Niemca, Ży- 
da, Francuza i Murzyna zbratanych 


w ogniu wojny 
NA SCENIE: Światowej sławy chór 


rosyjski WOŁGA — KAPELA 
Mała Sala: PARADA ZACHODU 
99 śr 


Ceny 49 gr. i 


majestic WYTWÓRNIA 
Nowy Świat 43 P. 4, 6,8. 10 „BWB” 


Dla młodzieży dozwolone. 


rys 


Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści 


AH A 
OSSENDOWSKIEGO 


zrealizowany 
w Afryce 


|. Reżyseria: M. WASZYŃSKI ; 
W rol. głów.: Nora Ney, Marja up odda, 


Adam Brodzisz, Eug Bodo, 
Ceny zniżone: Part. 2.15, balk. 1.70, 
Dla młodzieży 1.20. 
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KINOTEATR 
Początek o godz. 6,30 w. 


FASCYNUJĄCA PARA 


JOAN CRAWFORD 
CLARK GABLE 


w filmie reż. CL. BROWN'A p. t: 


„Kobiety ne przyszłości” 


NADPROGRAMY WŁ METRO 
ROSE ZST KCJCZ eE 


Ki- PALACE CHMIELNA 9, 


no Pocz. 6, 8, 10 
Dziś 


wielka komedja muzyczna 


KOMENDA SERC 


W gł. rol. Dolly HAAS i Gustaw FROEHLICH 

Reż.: 6eza Bolvary, Muzyka: Robert Stolz 
, WŁ MUZA-FIM 

SENT YAST ARTTIR 


nti 


(Koresp. własna). 


dzono nową pozycję: na teatr Woje- 
wódzki 5.000 zł. Ten teatr kosztuje, a 
raczej otrzymuje ze wszystkich kin 
na Wołyniu po 10 groszy od biletu, co 
dla samego Kowla wynosi rocznie o- 
koło 12.000 zł. Subwencje jakie były 
udzielane przez Magistrat w latach u- 
biegłych, t. į. zapomogi dla szpitali, o- 
chronek, dla opieki społecznej na cela 
kulturalno - oświatowe — skreślono 
zupełnie, Nawet w sierocińcu została 
zmniejszona ilość mleka dla niemo. 
wlat (!!). 

Protesty wnoszone do  protokółów 
przez radnych PPS.. skutku nie od- 
niosły. Większością głosów „sanaryj. 
nych“ ten wykoszlawiony budżet zo- 
stał uchwalony. Po zatwierdzeniu go 
przez Urząd Wojewódzki, władze nad 
zorcze, przesłały Magistratowi podzię 


kowanie za oględną gospodarkę, w do- 
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bie niedostatku i nędzy, gnębiącej ol- 
brzymią część społeczeństwa (!1) 

Oprócz „uznania“, władze nadzor- 
cze zobowiązały Magistrat do wstawie 
nia w budżecie świadczeń, dla teatral 
nej trupy Wojewódzkiej: 5.000 zł. idla 
Przysposobienia Wojskowego: 2.000 zł. 

Radni PPS. wystąpili do członków 
Rady innych ugrupowań- z wnioskiem 
zgłoszenia- protestu do  Ministerjum 
przeciw obciążeniu obywateli zuboża- 
łego miasta. Ter: wniosek również nie 
przeszedł. 

Radni PPS. złożyli też deklarację do 
magającą się rozwiązania Rady Miej- 
skiej, wobec wygasłej już kadencji (od 
1 i pół roku!) co większośaią głosów 
zostało uchwalone (14 głosami prze- 
ciw 9). Oświadczono nam jednak, że 
z braku funduszów, wybory nie mogą 
być przeprowadzone (!!). 


Rozwiązanie oddziału Zw. Zaw. Robotników 
Drzewnych w Pasuckich Budach 


(telef. od własn. koresp.). 


BIAŁOWIEŻA, 25 października. Re- 
presje wobec ruchu zawodowego w PU- 
SZCZY. BIAŁOWIESKIEJ trwają. — W 
POPIELEWIE znowu POLICJA nie do- 
puściła do odbycia zebrania, 

Starostwo w BIELSKU PODLASKIM 
zaś rozwiązało oddział ZW. ZAW, RO- 
ROTNIKÓW DRZEWNYCH W PASU. 
CKICH BUDACH, gdzie, jak wiadomo, 
przedtem jescze aresztowano dwóch 


naszych towarzyszów. Jedynym „powo 
dem“ rozwiązania oddziału mógł byc 
trwający strajk robotników tartacznych 
w PASUCKICH BUDACH, którzy dò- 
magali się usunięcia DONOSICIELA 
MAZURKIEWICZA, który, będąc na 
usługach policji złożył fałszywe donie- 
sienie na naszych towarzyszów, Policją 
zabrała wszelkie papiery i dokumenty 
oddziału Związku. 


a 
s 
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2 kolektury 
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już sprzedajemy. 


Ciągnienie; 17, 18, 19, 21, 22 listopada r. b. 


ODDZIAŁY: Marszałkowska 129. Nowy-Świat 53, 
Wileńska 11, Chłodna 20. 


Wspaniałe Zgromadzenie Robotniczo-Chłopskie 
Pusta sala na wiecu B.B.W.R. 


(Koresp. 


Zgromadzenie robotniczo - chłopskie 
w Sieradzu odbyte w dn. 23 paździer- 
nika z udziałem tow. posła Szczer- 
kowskiego, zgromadziło około 5 tysię- 
cy chłopów i robotników. Ze wsi, od- 
ległych nawet o 40 — 50 klm. przyje- 
chało specjalnie na wozach kilkuset 
chłopów. 


Zebrani na wiecu entuzjastycznie 


przyjmowali wywody mówcy, Kiedy z ; 


ust jego padł okrzyk za rządem robot- 
niczo - chłopskim, okrzykom i wiwa- 
tom nie było końca. 

W tym samym dniu miał się odbyć 
wiec w sali B. B. W, R, z udziałem 
3 posłów „sanacji”. Wszystkie auta 
Starostwa wyjechały razem z 
kimi dygnitarzami na stację, aby god- 
nie przywitać posłów jedynkarzy. Nie 
pomogło rozklejanie afiszy na miejscu, 


Ea | 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 

STUDENT prawa poszukuje pracy u- 
mysłowej, najchętniej u adwokata lub pół- 
kondycję, Dzwonić 692-69 od 15 — 17. 

NIEMIECKIEGO udziela specjalista-wie- 
deńczyk absolwent uniwersytetu wiedeń- 
skiego, Dzwonić 11-95-52, 

STUDENT Uniw. Warsz. udziela korepe- 
tycji, przygotowuje do egzaminów. Dług>- 
letnia praktyka nauczycielska. Oferty do 
Redakcji „Robotnika* pod „Bardzo tanio”. 

KOBIETA W ŚREDNIM WIEKU poszu- 
kuje pracy na przychodnie, Zna sprzątanie 
i gotowanie. Poważne referencje, Wiado- 
mości u dozorcy Wilcza Nr. 23. 
mieckięgo i rosyjskiego przyjmuje również 
tłumaczenia techniczne i inne oraz kores- 
pondencję handlową w powyższych dwuch 
językach, oraz w języku francuskim. Prze- 
pisywanie na maszynie. Adres: Śniadeckich 
22 m. 10 tel. 8-80-79, 

STUDENTKA udziela lekcji, przygotowu- 
je do egzaminów. Specjalność: polski i hi- 
storja. Bardzo tanio. Zgłoszenia: „Robotnik” 
H. G, Redakcja gorąco ją poleca. 


sieradz- 


własna). 


gdzie się odbył nasz wiec, Sala ra 
wiecu „jedynkarzy” była pusta, 

Nadmienić należy, iż Starostwo od- 
mówiło PPS. urządzenia wiecu na ryn- 
ku, i wyznaczyło plac prawie na końcu 
miasta, przed klasztorem. 

Pomimo wysiłków ze strony Starost- 
wa, aby na nasz wiec przybyło jaknaj- 
mniej ludzi, wszyscy zadokumer:towa- 
li, że mają już ,sanacji" dosyć i nawet 
urzędnicy głosowali za naszą rezolu- 
cją. 

W niedzielę do Sieradza przybyła 
policja w hełmach stalowych. Poco 
przyjechała, nie wiadomo, dosyć, że 
nie skorzystano z jej usług. 


PAG PRA R SEO PEGGY 
D-R MEDYCYNY 


Stanisław Stokowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Marszałkowska 19, Telefon 8-64-74. 
Nea Cęgi EPE TB AE W Pig ME IK 


Lecznica Nowoczesna © 
D-ra Med. K. KRAJEWSKIEGO 
ul. Nowogrodzka Nr. 42 79% 


Weneryczne (ostře i chroniczne) niemoc 
płc., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. Elektroleczenie. Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9-ej w. © © © Wizyta 4 zł 
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Waluty; Dolar St. Zjedn. 8.9025; frank 
francuski 35,02; funt szterling 29,25; maska 
niemiecka 211,45; szyling austrjacki 106.50; 
korona duńska 152; czerwońce drobne 2.49; 
grubsze 2.50; frank szwajcarski 172,25; ko- 
rona czeska 26. 

Monety: Rubel złoty, dziesiątki 4.64. 
piątki 4,62. Rubel srebrny 1.46, 100 kopie- 
jek bilonu srebrnego 0.65. Dolar złoty 8,95. 
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Zabójstwo prowokatora w Grodnie 


(Kor. własna), 


Przed paru dniami został zamordo- 
wany 3-ma strzałami z rewolweru 
Szmer Ławler z zawodu krawiec, w 
wieku około 25 lat. 

Ławler uchodził za komunistę. Od 
pewnego czasu zauważono, że, chociaż 
pozostawał on bez pracy, dobrze się 
ubierał. często odwiedzał restauracje i 
swobodnie nosił przy sobie broń. Był 
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Trasa nocnego tramwaju 
na Zoliborzu 

Dnia 1 listopada Dyrekcja Tramwajów 
ma uruchomić tytułem próby nocny tram- 
waj na Żoliborz, którego mieszkańcy po 
godz. 11 min. 45 w nocy są już pozbawie- 
ni taniej komunikacji ze Śródmieściem. 

Byłoby pożądane, ażeby ta nowa nocna 
linja skierowana została nie Krakowskiem 
Przedmieściem i Marszałkowską, które już 
mają nocną komunikację, lecz, począwszy 
od Złotej, nowy tramwaj winien iść ulicą 
Złotą, Żelazną, Lesznem, Karmelicką, Dzi 
ką, Gęsią, Nalewkami do Żoliborza. 

Byłoby to poniekąd restyłucją zniesionej 
z powodu małej frekwencji w swoim czasie 
linji Nr. 30. 


Głosy czytelników 


Po 16 latach pracy 
ZARZĄD DROGOWY WYDALIŁ 70- 
LETNIEGO PRACOWNIKA BEZ 
ZAOPATRZENIA. 


Pracowałem, w charakterze dróżni- 
ka na szosach powiatowych w powie- 
cie Łódzkim przeż lat 16, Obecnie gdy 
już z powodu starości i niezdolności do 
dalszej pracy, zostałem zredukowany z 


| 


dniem 1-go stycznia 1932 r., wybiera- | 


łem zapomogę z funduszu bezrobocia 


przez 13 tygodni, a potem wyprzeda- | 


łem na życie co tylko miałem wartoś- 
ciowego, aby wraz z żoną, ratować się 
od głodowej śmierci. 

Gdy mi zaczął głód dokuczać posze- 
dłem do Zarządu Drogowego o jakaś 
pomoc, ale pan kierownik oświadczył 
mi, że z powodu braku funduszów, nie 
może mi nic dać, 

Niech opinia publiczna orzeknie, czv 
tak się godzi postępować ze starymi 
pracownikami? Skończyłem 70 lat i w 
dodatku jestem chory; straciłem zdro- 
wie pnzy pracy w czasie mrozów; na- 
bawiłem się reumatyzmu i doktorzy nic 
mi pomóc nie mogą. 

Łukasz Ciesielski. 


DYSKRECJA Z. U. P. U. 


Nieżj podpisany zredukowany per- 
sonel firmy R. O. prosi Szanowną Re- 
dakcję o umieszczenie w „Robotniku” 
wzmianki o „dyskrecji” Z. U. P. U. 

Firmie naszej groziła likwidacja. Po- 
nieważ wiemy, że Z. U. P..U. nie wy- 
płaca bezrobotnym ubezpieczonym pra- 
cownikom zasiłku, o ile pracodawca 
nie wpłaci zaległych składek — zwró- 
cliśmy się do Z. U. P. U., by zawczasu 
zainkasował te składki Obawialiśmy 
się, że później szef nasz nie będzie mógł 
tego zapłacić, mimo najlepszej woli. 

Byliśmy pewni, iż list nasz zostanie 
zachowany w ścisłej dyskrecji, tym- 
czasem jednak stało się inaczej. Gdy ko 
mornik przyszedł zająć rzeczy w na- 
szem przedsiębiorstwie, sekretarz jego 
powiedział naszemu szefowi właścicie- 
lowi przedsiębiorstwa, iż któryś z praco 
wników musiał zgłosić się w tej spra- 
wie do Z. U, P. U. Właściciel zainte- 
resował się tem i poszedł do Z. U. P. U. 
gdzie któryś z urzędników powiedział 
mu „na ucho” iż personel jego sam ge 
„zadenuncjował!”” 

Nie uważamy tego, cośmy zrobili, za 
„denuncjację”, ale nie o to w tej chwili 
chodzi. Bez względu na to, czy słuszne 
było nasze postępowanie, faktem jest, 
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jakiś czas prezesem miejscowego od- 
działu związku odzieżowców, 

O najdrobniejszych szczegółach dzia- 
łalności organizacji robotniczych, z któ 
remi miał do czynienia, urząd śledczy 
zawsze dokładnie wiedział, Zaczęto 
podejrzewać Ławlera iż jest om na u- 
sługach policji. I został zastrzelony na 
ulicy Ułańskiej ok. 6 godz. po połud- 
niu podobno z wyroku partji komuni- 
stycznej. Ciekawe, że władze i prasa 
„sanacyjna”* miejscowa usiłują nadać 
morderstwu charakter zemsty czy po- 
rachunków osobistych. 

Zaraz po powzięciu podejrzenia Ła- 
wler został z organizacji robotniczych 
wydalony. 


Zatrzymywanie tramwajów 


W swoim czasie Komisarjat Rządu 
porozumiał się z dyrekcją tramwajów 
w spraw.ie zatrzymywania się wozów 
przed rrzystankami. Chodzi bowiem o 
to, że w wielu wypadkach motorniczy 
zatrzymują tramwaj, wyjeżdżając poza 
róg ulicy : zasłaniając w ten sposób 
przejście J'1 pieszych, Wydane w 
swoim czasie przez dyrekcję tramwa- 
jów zarządzenie było pilnowane przez 
konduktorów. Jednakże w szybkim cza 
sie zarządzenie poszło w zapomnienie. 
Wobec tego władze muszą się poraz 
wtóry zwrócić z tą samą sprawą do 
dyrekcji tramwajów miejskich. 


ELEGANCKA PANI! 


kuuse SUKNIE 75: "gysouszrcu 


Z NAJMODNIEJSZYCH MATERJAŁ ÓW 


WEŁEN i JEDWABI 


NA SEZON JESIENNY 
W HURTOWNI SUKIEN i BLUZEK 


D. KAHA a NALEWKI 36, 


tel. 12-19-07 
Front, 2-ie piętro m. 3. 


UWAGA! CENY ŚCIŚLE HURTOWE! == 


Kompli <acie 
z sekwestrem komornego 


Na mocy obowiązujących przepisów 
władze wymiarowe mogą nałożyć se- 
kwestr na wpływy z komornego w wy- 
padku, jeśli właściciel domu zalega z 
podatkami, Następnie gdy ściągnie się 
całkowita kwota, sekwestr jest zdejmo 
wany. W związku z przejęciem egzeku 
cji przez władze skarbowe zajdzie nie- 
wątpliwie komplikacja z sekwestrem 
komornego. Władze skarbowe nie ma- 
ją możności przyjmowania opłat. Zwią 
zek właścicieli domów obawia się, że 
komplikacja z sekwestrem może się 
fatalnie odbić na likwidacji zaległych 
podatków. 


Pomnik lotni <ów 


Wczoraj ustawiono na cokóle wiel- 
ką figurę, przedstawiającą arcydzieło 
Wittiga dla uczczenia pamięci pole- 
głych lotników. Pomnik ter: staje na 
pl. Unji Lubelskiej na skwerku, który 
ma być w najbliższych dniach odpo- 
wiednio uporządkowany. Mianowicie 
budka tramwajowa znajdująca się na 
vis a vis ul. Marszałkowskiej przesu- 
nięta będzie na ul. Polną na plac, 
gdzie rozpoczęto budowę posterunku 
straży ogniowej, Pozatem wycięte będą 
niektóre większe drzewa, zasłaniające 
widok przyszłego pomnika, Uroczyste 
poświęcenie wspaniałej rzeźby odbę- 
dzie się w listopadzie. 


iż Z. U. P. U. nie powinien był postą- | Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze, 


pić w ten sposób. 
Następują podpisy. 


l 


podróżując, wysyłając “sty i towary 
samolotami. 
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Zatarg i bó Ka o „„Ścianę śmierci“ 


Bronisław Perłowski w. maju r. b. 
zorganizował wspólnie z obywatelem 
angielskim, Williamsem widowisko 
sportowe pod nazwą: „Ściana śmierci" 
W lipcu r. b. widowisko przeniesiono 
do Warszawy. 

W tym czasie do Perłowskiego zgło- 
sili się, Bojm i Neufeld rumuńscy ży- 
NORZE WATT AAA, EPP 


Przy pracy 


45-letni Walenty Paradowski, 
ciarz, w czasie pracy, zadał sobie no- 
żem ranę cięto-kłutą uda. Przybyły na 
miejsce lekarz Pogotowia udzielił P. 
pomocy. 


Samobójstwo 
profesora Uniwersytetu 


dru- 


W mieszkaniu własnem, w gmachu 
* Spółdzielni Stow. 
prof. Uniwersytetu 


stantego Janickiego, zdziwiona, iż 
mimo spóźniohej pory chlebodawca nie 
wstał, udała się do łazienki, gdzie za- 
stała Janickiego wiszącego na ręczni- 
ku umocowanym do rury przy wannie 
Wezwany lekarz prywatny stwierdził 
już śmierć. J, już od pewnego 
c.erpiał na rozstrój nerwowy 
prześladowczą. 


czasu 
i manję 


Zagadkowy zgon 


Przy ul. Podskarbińskiej 4 w schro» 
nisku dla bezdomnych nocy ub., wkrót 
ce po zastrzyku zastosowanym przez 
domowników. stracił przytomność * 28- 
letni Bolesław Wilczyński. , 

Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 
z nieustalonej przyczyny. Zwłoki, 
przed zabraniem do prosektorjum, za- 
bezpieczono przez wystawienie poste- 
runku. 


Zamachy samobó'cze 


24-letni Lejbuś Winer, stolarz, po 
sprzeczce z rodziną, napił się jodyny. 

30-letni Nikodem  Szpotowicz, bez 
zajęcia otruł sie kwasem octowym w 
bramie domu. Desperatom pomocy u- 
dzieliło Pogotowie, poczem Szpotowi- 
cza przewiozło do szpitala Dz. Jezus. 


Wyrrzeraże 
przedświąteczne 


Wobec zbliżającego się okresu przed 
świątecznego, wydział pęzemysłowy 
magistratu przypomina kupcom i przed 
siębiorcom 6 obowiązku meldowania 
każdego wypadku wyprzedaży, białeśo 
tygodnia i t. d. Meldunki takie powin- 
ny zawierać ilość wystawianych ma 
wyprzedaż artykułów, wysokość udzie- 
lanego rabatu i dokładnie określać o- 
kres trwania wyprzedaży. Wydział 
przemysłowy -przeprowadzi kontrolę 
wyprzedaży, przyczem stwierdzenie 
faktu urządzenia taniego okresu sprze 
dażneśo bez zawiadomienia o tem wła- 
dzy przemysłowej, pociąśnie za sobą 
kary. 


STAN POGODY 


CIĄGLE POCHMURNO. 
Według danych państwowego Instytutu 
meteorologicznego w Warszawie, 
Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przeważnie pochmurno, miej- 
scąmi deszcze,  Cieplej. Umiarkowane 
chwilami porywiste wiatry południowo-za- 


chodnie. 3 


Mieszkaniowego 
Warszawskiego, 
przy ul. Nowy Zjazd 5 wczoraj rano 
służąca w lokalu prof. 55-letniego Kor: 


dzi z propozycją przystąpienia do spół 
ki Po zawarciu umowy ` zbudowano 
przy ul, Nowy Świat 8-10 drugą „Ścia- 
rę śmierci”, Przedsiębiorstwo przyno- 
siło wspólnikom niezłe dochody. W krót 
ce nowi wspólnicy. korzystając z pew 
nych niedokładności w umowie, wyru 
$owali podstępnie ze spółki mjr. Wil- 
liamsa, który nie otrzymawszy ani gro- 
sza, zmuszony był wyjechać do Anślji. 
pozostawiając swe rzeczy w Polsce, ja- 
ko zastaw za nieuregulowane rachunki 
Następnie postanowili pozbyć się rów- 
nież drugiego wspólnika, Perłowskiego 
uniemożliwiając mu udział w pracy i 
zyskach z przedsiębiorstwa. 


P. skierował sprawę na drogę sądo- 
wą. Sędzia wydał decyzję, celem zabez 
pieczenia motorów, które stanowią wy 
łączną własność Perłowskiego, Wczo- 
raj komornik Sądu grodzkiego 20 rewi 
ru Wiśniewski, przybył celem zabrania 
maszyn, lecz nie wykonał polecenia 
sędziego. Podczas dokonywania czyn- 
ności komornika wynikło zajście, w 
czasie którego Perłowski, żona jego, 
oraz brat jej byli pobici i skopani przez 
bojówkę Bojma i Neufelda. Policja zaj 
ście zlikwidowała, nie * sporządzając 
protokułu. Zaznaczyć należy, iż pier- 
wotnie popisywał się jazdą na „Ścianie 
śmierci“ irlandczyk, Pat O'Maley, któ 
ry po złamaniu nogi, przerwał dalsze 
występy. Obecnie jeździ para żydów 
angielskich: Goldyn Rostall i Mary Ra- 
chel James. Od kilku dni „Ściana 
śmierci” na pl. Żelaznej Bramy jest te- 
renem ciągłych awantur. Liczni bo- 
wiem zńajomi Perłowskiego, właścicie- 
le przedsiębiorstw rozrywkowych z 
„Luna Parku", występują w jego ob- 
ronie, domagając się zlikwidowania 
przedsiębiorstwa eksploatowanego 
przez obcokrajowców. 


We aiaa 


IADOMOŚCI 


PORETA 
KALENDARZ Z.R.S.S. 


Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych wydaje Kalendarz ścienny 
í biurkowy na rok 1933, 

W związku z tem ZRSS zwraca się 
do wszystkich klubów robotniczych i 
placówek sportowych o nadesłanie nai- 
dalej do 3 listopada r. b. danych co do 
imprez sportowych, które klub zamie- 
rza urządzić w roku 1933. Należy wy- 
mienić jubileusze klubowe i ważniej- 
sze imprezy o charakterze okręgowym 
lub osólnopolskim. 

Listy z odpowiedmiemi danemi nate- 
ży przesłać na adres ZRSS. Warszawa 
— Czerwoneśo Krzyża 20. 

MIESIĄC OBOZÓW I WYCIECZEK. 

ZRSS zawiadamia wszystkie kluby, 
że w dniach 15 lipca — 15 sierpnia 
1933 r. odbędą się wycieczki i obozy 
letnie urządzane przez ZRSS. W tym 
miesiącu zatem nie można urządzać ża- 
dnych większych imprez, 


DWA CIEKAWE MECZE 
PIŁKARSKIE 


W dniu 1 listopada, jako w dniu prze- 
znaczonym przez PZPN. na rozgrywki 
poszczególnych Okr. Zw. Piłki Nożnej. 
odbędą się w stolicy dwa interesujące 
spotkania. 

Na boisku Skry o godz. 12 walczyć 
będzie Drukarz, mistrz kl. B. przeciw- 


„ROBOTNIK“ czwartek 27 października 
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| Co wyświetlają kina? | Co graią w Teatrach? 
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ADRIA PALACE: „Maleńka z Montpar- 
nasse". 

APOLLO: „Kochaj mnie dziś". 

ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości”, 

ARENA: „Mord przy rue Morgue”, 

BAJKA: „W ogniu i potokach krwijś i 
„Pociąg samobójców" 

COLOSSEUM: „Ziemia niczyja". 

COLOSSEUM: (Mała Sala): „Parada Za- 
chodu". 

CASINO: „Księżna Łowicka". 

CAPITOL: „Klątwa rodów mandarynów" 
i „Kochanek o północ". 

CRISTAL: „Marynarz wbrew woli”. 

CZARY: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde“. 

EUROPA: „Blond-Wenus*”. 

FORUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde“ 

FILHARMONJA: „Blond- Wenus". 

HELJOS: .Puszcza'* i dodatki. 

HOLLYWOOD: „Pod wrogim szianda- 

rem” i rewia „Wstąp na chwilę”. 

KOMETA: „Moskwa bez maski" i rewia. 

LOS: „Wiatr od morza“. 

LUX: „Prawdziwa miłość awanturnicy”. 

MAJESTIC: „Głos pustyni”, 

MARS: „Rok 1914". 

MASKA: „Czterech z Legii". 

METROPOLIS: „Rok 1914". 

MEWA: „Na zachodzie bez 
„Świetna partja Clary Bow". 

MIEJSKI: „Kobiety bez przyszłości". 

MIRAŻ: „Szyb L. 23". 

OAZA: „Rok 1914". 

PAN: „Noc w Grand Hotelu"... 

PALACE: „Komenda serc". 

POLONIA: „Krwawy most" i „Awantu- 
ra w pociągu”. 

RIVIERA: „Puszcza, 

ROXY: „Niewolnik pokus" i rewia. 

STYLOWY: „,Mata-Hari", 

ŚWIATOWID: .„Człowiek-małpa". 

SOKÓŁ: „W szponach czerezwyczajki' 
+ „Bunt kawalerów”. 


EE AU 
zmian 1 


ko teamowi kl. B. W skład teamu wzi- 
rą: Brzostek (Skoda), Koc (AZS), Dą- 
browski (Skoda), Twardo (AZS.), Gold- 
man (AZS.), Macikowski (Skra), Przes- 
rowski (Marymont), Baryła (Skra), Pro- 
sator (Świt), Wiktorzak i Bzdak (Świt). 

Na tem samem boisku o godz. 14-ei 
reprezentacja warszawskiej klasy A. 
rozegra mecz z kombinowanym tea- 


mem Makkabi — Gwiazda. 


MECZ WARSZAWA-GDAŃSK 
ZOSTAŁ ODWOŁANY | 


Warszawski Okręgowy Związek Pił 
ki Nożnej otrzymał wczoraj depeszę od 
gdańskiego Związku Piłkarskiego od- 
wołującą zapowiedziany mecz War- 
szawa — Gdańsk, 


ECHA TRAG'CZNEJ ŚMIERCI 
BOKSERA WE LWOWIE 


Przed kilkoma miesiącami na zawo- 
dach bokserskich we Lwowie znokau- 
towany został przez zawodnika , Has- 
monei Grossa pięściarz Pogoni, Go- 
dlewski, Jak wiadomo, Godlewski nie 
odzyskał już przytomności i zmarł w 
drodze do szpitala. s 

W związku z tym wypadkiem wła- 
dze zarządziły aresztowanie Grossa o- 
raz sędzieśo tych zawodów p. Landec 
ka. Ten ostatni został natychmiast 
zwolniony, natomiast Gross siedział 
przez dwa tygodnie w więzieniu, a na- 


SPORTOWE 


TEATR „ATENEUM“. W dniach najbliż- 
‘szych premjera długo oczekiwanej i poprze 
dzonej olbrzymim  rozgłosem -sztuki K. 
Zuckmayera p. t. „Kapitan z Koepenick”. 
Rolę tytułową odtwarza Stefan Jaracz. Re- 
żyseruje Leon Schiller. 

Dziś „Czarne Ghetto". 

Z OPERY, Dziś ukaże się wspaniała o- 
pera dramatyczna kompozytora włoskiego 
Ryszarda Zandonai „Francesca z Rimini”, 


Jutro ukaże się  melodyjna operetka 
Straussa „Napoleon i Teresina". 

TEATR NARODOWY, Dziś wspaniale 
wystawiony dramat Al. Tołstoja „Car 


Iwan Groźny”. 

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie. 

TEATR LETNI, Dziś widowisko grotes- 
kowe Arnolda i Bacha „Hulla ben Bulla". 

POWRÓT „JIMA 1 JILLA* W TEA- 
TRZE POLSKIM, Wobec olbrzymiego po- 
wodzenia ulgowych przedstawień niedziel 
nych komedji muzycznej „Jim i Jil” Dy- 
rekcją Teatru Polskiego zdecydowała się 
wprowadzić z powrotem do repertuaru to 
czarujące widowisko, już od soboty 29-go 
b. m. po cenach zniżonych, z Marją Mo- 
dzelewską i Eugenjuszem Bodo. 

Komedja Rostanda „Cyrano de Berge- 
rac", kfóra wieczorem grana będzie tylko 
do piątku, powracać będzie na afisz w ka- 
żdą niedzielę popołudniu. 

Niedzielne przedstawienie „Cyrana de 
Bergerac” rozpocznie się o godz. 3 po po- 
tudniu. 

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
przedstawienie sztuki W, Bogusławskiego 
i J, N. Kamińskiego „Krakowiacy i górale”. 

„BANDA“ — TEATR MAŁY, Dziś przed 
stawienie zawieszone. Jutro premjera „Jar 


| an A A ala ian ASEAN EA E ANAE 
TON: „Liljanka chce się rozwieść". 
TOMBOLA: „Godzina z tobą". 


UCIECHA: „Frankenstein". 


stępnie zwolniony został za kaucją. 
Sprawa jednak toczyła się dalej, do- 
piero przed kilkoma driami prokurator 
okręgu lwowskiego postanowił sprawę 
umorzyć. Dochodzenie nie wykazało 
bowiem winy Grossa, ani sędziego p. 


Landecka. 


LIKWIDACJA GŁOŚNEGO 
KONFLIKTU 


Głośny konflikt pomiędzy Czechosłowa- 
cją a Włochami, trwający od dłuższego cza 
su został ostatecznie zlikwidowany. W o- 
statniej chwili zawarty został kompromis. 
Włoskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
obiecało wpłynąć na prasę włoską w kie- 
runku zaprzestania ataków na Czechosło- 
wację. Z drugiej strony prasa czeska zo- 
bowiązała się wpłynąć na publiczność cze- 
ską w kierunku zachowania spokoju na 
międzypaństwowym meczu Włochy — Cze- 
chosłowacja, który się odbędzie dnia 28-go 
października w Pradze Czeskiej. 


O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
CZARNEJ RASY 


-W Chicago rozegrany został mecz bok- 
serski o mistrzostwo świata wszystkich wag 
czarnej rasy. Walczyli George Godirey í 
Roy Ace. Zwyciężył Godfrey w piątej run- 
dzie przez k. o, Warto zaznaczyć, że mu- 
rzyński mistrz świata Godfrey pokonał nie- 
dawno słynnego olbrzyma włoskiego Cor- 
nerę. 


| 


mark Śmiechu" z udziałem H, Ordonówny, 
Z. Pogorzelskiej, H, Buczyńskiej, S. Gór- 
skiej, T., Korjanówny, L, Żelichowskiej, F, 
Jarosy'ego, J. Kondrata, E. Koszutskiego, 
L. Lawińskiego, T, Olszy, K, Toma i Chó- 
ru Dana. 

TEATR „MORSKIE OKO", Dzis poraz 
ostatni „Przebój Warszawy". Jutro z po- 
wodu próby generalnej teatr nieczynny. 

W sobotę premjera wielkiej rewji p. ts 
„Yo-Yo", Udział biorą: Dora Kalinówna, 
T. Mankiewiczówna, Antoszówna, Kazi- 
mierz Krukowski, Igo Sym, Żabczyński, 
Skonieczny, Wojcieczko na czele całego 
zespołu. 

TEATR „8.30* (Operetka Kameralna) 
przy ul, Mokotowskiej 73 dn, 6 listopad» 
otwiera swe podwoje prześliczną operetką 
Stolza (w opracowaniu J. Krzewińskiego i 
L. Brodzińskiego) „Peppina“. 


TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). 
W sobotę dnia 29 b, m, nastąpi otwarcie 
Teatru Kameralnego, pozostającego pod 
artystycznem kierownictwem Karola Ad- 
wentowicza, Grana będzie eztuka A. Faj- 
ki: „Człowiek z teką", obrazująca stosun- 
ki, które panują w sowieckim świecie nau 
kowym. W rolach głównych Karol Ad. 
wentowicz i Ewa Kunina, 

TEATR REWJI „LOTOS*, 
„Blondynki i brunetki". 

OPERA - BUFFO" (Szopena 3). 
godz. 8.15 program inauguracyjny. 

TEATR-REWJI „MIGNON rewja p. t.: 
„Sto kilo śmiechu”, 

WŁOSCY WIRTUOZI W KONSERWA- 
TORJUM. Dziś odbędzie się w sali Kon- 
serwatorjum niezmiernie interesujący kon- 
cert z udziałem  wiolonczelisty  Amedea 
Baldovino przy współudziale pianisty En- 
rica Rossi-Vecchi. 


TEATR ARTYSTÓW 


KAROWA 18 
DZIŚ I CODZIENNIE 


„Krakow acy i Górale” 


ze śpiewami i tańcami 785 
Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. 


Dziś w Radio 

11.40 — 11,50 Przegląd Prasy. 11.50 —- 
11.55 Komunikat dla komunikacji lotnicze:. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12,10 
Program na dzień bieżący. 12,10 — 12,30 


Rewja p. t. 


Dziś e 


. Muzyka z płyt. 12.30 — 12,35 Komunikat 


P.L M. 12.35 — 14.00 Koncert szkolny. 
14.00 — 15.40 Przerwa, 15,40 — 1550 Ko- 
munikat gospodarczy. 15,50—16,00 Piosen- 
ki, 16,00 — 16,15 „Przegląd czasopism ko- 
biecych”. 16,15 — 16,30 Lekcja ięzyka fran- 
cuskiego. 16,30 — 16,40 Chopin. 16,40 — 
17,00 Odczyt, 17,00 — 17,40 Muzyka z płyt. 
17,40 — 17.55 Odczyt. 17,55 — 18.00 Pro- 
gram na dzień następny. 18,00 — 18.55 Mu- 
zyka lekka. 18,55 — 19,15 Rozmaitości. 
19,15 — 19,20 Komun. Tow. Zach, do Ho- 
dowli Koni. 19,20 — 19,30 Komunikat Min. 
Rolnictwa i Reform Rolnych. 19,30 — 19,45 
Kwadrans literacki. 19,45 — 20,0 Dziennik 
Radjowy. 20,00 — 20,55 Transmisja z Ka- 
towie, 20,55 — 21.00 Wiadomości sportowe. 
21,00 — 21,05 Dodatek do Dziennika Radjo- 
wego. 21,05 — 21,30 Muzyka czeska. 21.50 
— 2,15 Słuchowisko. 22,15 — 22,55 Muzy- 
ka taneczna. 22,55 — 23,00 Komunikat P. I. 
M. 23,00 — 23,30 Muzyka taneczna. 


CHANTEPERLE, 


Wicek w Paryżu 


Przyszedł na świat tak wątły, że 
sąsiadki nie rokowały mu długiego 


życia, a że oboje rodzice pracowali * 


po za domem, odesłano go do babki 
Agaty i wprędce o nim zapomniano. 
Wicek chował się nie wiedząc wca- 
le, że ma inną rodzinę poza babką 
Agatą, rudą krową i kudłatym psem. 
Rósł w wysokość a nie w szerokość, 
lniane jego włosy rozwiewał wiatr 
halny, zadarty nosek wdychał odu- 
rzający zapach wiosenny lub chłod- 
ną woń zimy, a ciemne oczy wpatry 
wały się w linię wzgórz pokrytych 
lasem., Od pierwszych chwil życia 
pokochał tę dziką przyrodę górską 
jak zwierz swoją knieję. Dość nie- 
uległy, bardziej skory do włażenia 
na drzewa niż do ślęczenia nad książ 


WARUNKI PRENUMERATY : 


ką, był jednak bardzo dobrym ucz- 
niem pod kierunkiem rozumnego na- 
uczyciela, który widział w nim wiel- 
kie zadatki. 

Tymczasem pewnego dnia coś się 
stało dziwnego: babcia Agata nie 
chciała wstać z łóżka i na czwarty 
dzień zamknęła oczy na zawsze... 
Wicek rozumiał, że coś w jego życiu 
się załamało. Rozmaici ludzie wcho- 
dzili teraz do izdebki przed i po po- 
grzebie, a potem jakiś pan mocno u- 
pomadowany zabrał go ze sobą. Wi- 
cek poraz pierwszy jechał koleją, 
widział przez okno wagonu jak 
przed nim uciekają góry i lasy, aż 
wreszcie ujrzał gorejący od miljonów 
świateł Paryż. Z dworca szedł u bo- 
ku ojca, który starał się być serdecz- 


nym i wesołym, ale nie umiał z nim 
mówić, traktował go jak kolegę, to 
jak niedawno poznaną damulkę. Ma- 
lec olśniony blaskiem wielkiego mia- 
sta, ogłuszony hałasem tramwajów i 
samochodów. nie rozumiał, a nawet 
nie słuchał. Wszedł na czwarte pię- 
tro wielkiej brudnej starej kamieni- 
cy i drżeć począł na całem ciele na 
myśl, że odtąd będzie tu żył i-będzie 
musiał bawić się z temi dziećmi tak 
bardzo odmiennemi od tamtych we 
wsi. | 

W głębi ciemnego korytarza otwa* 
rły się drzwi i w świetle lampy uka- 
zała się tęga kobieta, która chrypli- 
wym głosem zawołała: „No Wicek, 
ucałuj Twoją matkę”, 

Wicek uczuł silny uścisk, któremu 
towarzyszył głośny śmiech, Zdawa- 
ło mu się, że nie przystoi śmiać się, 
gdy serce jego pełne bólu, po stracie 
babki Agaty. Głos kawi? Węzły ro- 


dzinne? To proste słowa. Tam we 
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wsi pozostało jego dziesięć lat życia 
szczęśliwego przy ukochanej babce. 
Tu nie odczuwał żadnej nici wspólnej 
Jakże mu trudno będzie powiedzieć 
„mamo“ do tej kobiety o twarzy 
czerwonej, klnącej i kłócącej się cią” 
gle, albo „tato“ do tego pana, który 
kilkakrotnie  zawiązywał krawat 
przed lustrem i wcale już na malca 
nie zwracał uwagi. Wicek odetchnął, 
gdy ojciec wyszedł na miasto, a ma- 
tka rzuciła się na tapczan i po chwi- 
li chrapała mocno. Wtedy dopiero 
rozejrzał się po mieszkaniu i uczuł 
się straszliwie osamotniony. Wyszedł 
na korytarz i zaczął błądzić po ciem- 
nych zakamarkach klatki schodowej, 
aż wreszcie natknął się na dziew- 
czynkę, która stała przy drzwiach 
mieszkania i chlipała. Spojrzeli so- 
bie w oczy, dziewczynka uśmiechnę- 
ła się na widok tego dzikusa z gór 
a po chwili ze śmiałością wielko- 
miejskiego dziecka chwyciła go za 


ramię i powiedziała: „Wiem jak się 
nazywasz. Jesteś Wicek od pani Wi- 
kty. Nie masz szczęścia tak jak i ja! 
U nas wiesz, jest siedmioro bacho- 
rów. Gdy ojciec wraca pod gazem, 
a to bywa często, to u nas rewolucja, 
wszyscy się tłuką. Przed chwilą wy- 
rzucono mię na schody. Ale mam 
już dość tej budy, nie chcę wracać. 
A ty, mój stary, masz matkę, która 
także ciągle pod gazem, a ojciec lata 
któż wie gdzie, miałbyś piekło. Słu- 
chaj! uciekniemy stąd w świat, 
chcesz? No, powiedz czy wolisz tu 
zostać? ` | 

Wicek zmarszczył brwi, różne my- 
śli tłoczyły się w jego głowie. Po 
chwili bez słowa podali sobie ręce, 
zbiegli ze schodów i poszli ciemną, 
wązką ulicą, dwa małe cienie w cie- 
niach wielkiej stolicy, 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę adresu 50 $r. 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20$r. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 
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Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. droże 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
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i> Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Wydawca RADA NACZELNA P. P, 8. 


Odbito w drukarni „Robotnika ”, Warecka 7. 


